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PRZED 
RADĄ NACZELNĄ
W  sobotą rozpoczyna swe prace 

R ada N aczelna Polskiej Partji S o ­
cjalistycznej, zebrana poraź pierwszy 
w nowej już sytuacji politycznej, po 
opanowaniu przez obóz „sanacyjny" 
parlam entu Rzeczypospolitej.

Prace Rady N aczelnej nabierają 
dla nas wszystkich wręcz wyjątko­
wo — w tych w arunkach — dużego 
znaczenia. Nowa sytuacja pomniej­
sza — z natury rzeczy — niektóre 
nasze poprzednie zadania, powiększa 
znowuż inne, hlbo naw et stw arza 
zupełnie nowe. By móc nakreślić 
drogi dalszej walki, — trzeba ściśle, 
dokładnie, odważnie „skontrolo­
wać" drogę przebytą, zdać sobie 
sprawę z realnego układu sił i moż­
liwości, spojrzeć w twarz własnym 
błędom, o ile one były, i  własnym 
słabym stronom, które z pewnością 
są, — przystosować metody do za­
dań i wysiłki do najpilniejszych ko­
nieczności.

C ele Partji nie ulegają, naturalnie, 
żadnej zmianie. Nie mówię o celach, 
wynikających z ideologji i z progra­
mu socjalistycznego; te pozostają ta ­
kie same zawsze aż wybije godzina 
ich realizacji; mówię o celu  p o litycz­
nym bezpośrednim , który polega na 
likw idacji „pom ajowego" system u  
rządzenia i  na dźw ignięciu  dem o­
kracji, jako formy ustroju prawno - 
państwowego Polski.

„Zwycięstwo" wyborcze obozu 
„sanacyjnego" częściowo spowodo­
wało szereg faktów, częściowo zaś 
zbiegło się z faktami, powstałemi 
skądinąd. Wymienię kilka:

1) bardzo znaczne zaostrzenie kry­
zysu bezrobocia; •

2) pogłębienie się ogólnego kryzy­
su gospodarczego i wpływ tego po­
głębienia na budżet państwowy;

3) znaczne utrudnienia w położe­
niu międzynarodowem Polski;

4) załamanie się moralne obozu 
„sanacyjnego" w rezultacie sprawy 
Brześcia;

5) katastrofa dawnej polityki na­
rodowościowej marsz. Piłsudskiego  
wskutek t. zw. pacyfikacji M ałopol­
ski Wschodniej oraz m etod wybor­
czych, stosowanych w woj. W ileń­
skim i Nowogródzkim przeciwko ru ­
chowi białoruskiemu;

6) ogromne przesunięcie „na pra­
wo” państwowej polityki społeczno- 
gospodarczej; postępy pojmowania 
Polski, jako państw a biurokratycz­
no - policyjnego;

7) dalsze osłabienie kontroli par­
lam entarnej i roli parlam entu w ży­
ciu Państwa.

Z powyższego — niepełnego zre­
sztą — zestawienia widać, do jakie­
go stopnia poplątały się ze sobą trzy 
zjawiska, poniekąd przeciwstawiają­
ce się sobie wzajemnie:

1) powiększenie siły materjalnej 
obozu „sanacyjnego" („zdobycie" 
Sejmu i Senatu, podporządkowanie 
znacznej części sądownictwa, wzmo­
żone represje polityczne);

2) powiększenie trudności objek- 
tyw nych (społecznych, gospodar­
czych, międzynarodowych) systemu;

3) pomniejszenie siły moralnej i 
autorytetu m oralnego zarówno sy­
stemu, jak — jeszcze bardziej—obo­
zu „sanacyjnego", jako „partji" poli­
tycznej, sięgającej od ks. R adziw iłła  
do pp. H ołów ki i Burdy, od „pułkow­
ników” do grupy „Przełomu".

Polska Partja Socjalistyczna musi 
w swojej dalszej pracy i w swojej 
dalszej walce i uwzględnić fakty, 
których część przytoczyłem, i wycią­
gnąć z nich należyte wnioski. A trze­
ba pamiętać, że niebezpieczeństwa, 
grożące bezpośrednim, najbardziej— 
powiedzmy — codziennym, intere­
som i potrzebom proletarjatu, mas 
pracowniczych i mas włościańskich 
będą prawdopodobnie rosły bardzo 
szybko, — walka polityczna o demo­
krację i o prawo będzie nabierała w 
nowych w aru n k ach  w szybszym, niż 
poprzednio, tempie zabarwienia spo­
łeczn eg o , co w ym aga z kolei od nas

Początek posiedzenia Rady Naczelnej P. P. S. — 
w sobotę o godz. 11 r. w Warszawie w sali Konferen­
cyjnej Domu Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

NaEwnośf, obłuda czy poprostu cynizm?
W organie „pułkowników" ukazał się 

artykuł p. M oraczewskiej, występującej 
w imieniu kobiet „skupionych w obo­
zie M arszałka",

Zdaje się, że trochę mimowoli autor­
ka przeprow adziła słuszną zresztą linję 
demarkacyjną, dzielącą kobiety różnych 
ugrupowań, ale „skupionych" przy Pol­
sce i dla Niej pracujących i walczących 
— od kobiet, „skupionych w obozie".

Z całą słusznością stw ierdza p. Mo- 
raczewska, że obecny system rządzenia 
Polską sprowadził na kraj „ponury sze­
reg dni zamętu i niepokoju".

Zabrakło jednak siły charakteru, by 
nie zamknąć oczu na sprawców i wino­
wajców „ponurych dni" w Polsce.

0  ileż łatwiej nazwać całą opozycję 
w Polsce, chłopów, robotników, inteli­
gencję pracującą, duży odłam miesz­
czaństwa itd — „Targowicą".

Historja mówi, coprawda, że do T ar­
gowicy i do zdradzających Polską m a­
gnatów przyłączył się Poniatowski, 
przez kobiety uwielbiany, megaloman 
„król Staś", że poszli za nim dworacy, j 
posłuszni „waleci" i gubili Polskę, gdy j 
naród przez swych przedstaw icieli w : 
Sejmie bronił swych praw  do bytu n ie­
podległego, kuł praw a, budował p ra ­
worządność, dał krajow i konstytucję.

Tyle analogji historycznej....
A  obecna polska rzeczywistość?
Pani Moraczewska z całą naiwnością 

i dużą emfazą pisze o zapale, entuzjaz­
mie pań z „obozu" i o... walce w ybor­
czej.

Czy nic jej nie wiadomo o aktach pro­
wokacji, kupowania dusz, łamania sła­
bych charakterów , szykanach politycz­
nych, nie cofających się przed pozba­
wianiem pracy za przekonania, różne 
od wiary, panującej w „obozie".

To na długo przed wyborami.
A  w  okresie wyborczym? Czy ów 

św ięty zapał u pań „z obozu" wznieciły 
wypadki z dn. 14 września w W arsza­
wie?

A może tak  je wzmocniło w wierze 
sfabrykowanie owego słynnego „zama­
chu bombowego"? A może nie udają, 
lecz nie wiedzą o szeregu aktów bezpra­
wia, konfiskat pism, nachodzeń na do­

my spokojnych obywateli, demolowaniu ! 
lokali wyborczych, przetrzymywaniu w 
aresztach, nakładaniu wysokich kaucyj 
na bardzo naw et skromnych działaczy, 
nie „skupionych w obozie"?

Widocznie to w szystko uważa p. Mo­
raczewska za przygotowania do uczci­
wej „walki wyborczej".

Czy wolno nazywać „walką" wybor­
czą „wybór określonej ilości posłów i 
senatorów z B. B. za pomocą szykan, 
terroru i całego aparatu  administracyj­
no - policyjnego, popartego potokiem 
złota na pudy druków agitacyjnych, ksią­
żeczek darmo rozrzucanych, a sław ią­
cych „obóz", na owe płachty afiszów ba­
jecznie kolorowych, którem i oblepiona 
została Polska, jak długa i szeroka?

A parat rządowy działał tak  sprawnie 
i precyzyjnie, że zachodzi pytanie, czy 
potrzebny był ów zławiony zapał i entu­
zjazm i czy nie dlatego zmuszone były 
panie z obozu uciszyć w sobie „poczu­
cie krzywdy czysto kobiecej".

Tyle o wyborach. Przychodzi sprawa 
Brześcia. Z artykułu p. Moraczewskiej, 
a nie chcemy jej nie wierzyć, dowiaduje­
my się ze zdumieniem, że panie z obozu 
najpierw zareagowały na hańbę Brześcia.

Pani Moraczewska pisze dosłownie: 
„zwróciłyśmy się ż pismem, odzwiercia- 
dlającem głęboki niepokój społeczeństwa 
i domagającem się przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie Brześcia". Do ko­
góż się zwróciły? Do p. Sławka, który 
przecież, wedle swego rozumienia, obo­
wiązany jest wcielać w życie swą zapo­
wiedź o „łamaniu kości".

T rzeba dużej dozy naiwności, albo zgo­
ła cynizmu, by przyznać się do takiego 
aktu „szlachetnego oburzenia", gdy 
mamy świadectwo niezwykłej słabości 
charakteru  pań posłanek z B. B,, głosu­
jących przeciw nagłości wniosku w spra­
wie Brześcia w Sejmie.

Być może, że pani Moraczewska i jej 
zwolenniczki „są w swojem obywatel- 
skiem sumieniu spokojne".

W inszujemy im i... nie zazdrościmy.
Ale szeroka opinja publiczna, ale kraj 

cały nie jest spokojny. W olno kobietom 
z „obozu" wierzyć, że m inister spraw ie­
dliwości Michałowski wystąpi energicz­
nie przeciw  p. Michałowskiemu, proku­

ratorowi brzeskiemu, a sekundować mu 
będzie były jego zwierzchnik p. Car, 
prezes komisji.

My, kobiety, nie należące do W asze­
go „obozu”, widzimy razem ze wszyst­
kimi niezaślepionymi, że pani Moraczew­
ska i inne posłanki z B. B. dały dowód 
słabości charakteru, pozwalając szefom 
obozu złamać i stłumić pierwszy szla­
chetny poryw oburzenia, który, chcemy 
wierzyć, zaistniał i w samym naw et „o- 
bozie".

Gdy się złożyło taki dowód słabości 
charakteru, nie do tw arzy tym paniom 
głosić frazesy, „że będą kształcić cha­
rak tery  i przez podnoszenie szarej bied­
nej masy kobiecej przygotowywać je" 
i t. d. Najbardziej nie do tw arzy z tem 
p Moraczewskiej.

Podwaliny do tej potrzebnej i szczyt­
nej pracy kładłyśmy ongiś wspólnie z p. 
Moraczewską w Przemyślu, w Domu Lu­
dowym na f-ym zjeździe socjalistek pol­
skich, który się odbywał przy żywym 
współudziale więźnia brzeskiego posła 
Libermana.

Kto sprzeniewierza się ideałom i zasa­
dom całego życia, k to  w imię kultu jed­
nostki tak  łatw o stłumić potrafił głos 
sumienia, k to  nie ma dość siły własnego 
charakteru, by odgrodzić się od hańby, 
k to  z nią solidaryzuje się i bierze ją na 
własne barki?

Pomiędzy Wami, panie z „obozu", a 
resztą społeczeństwa stoi męczeństwo 
więźniów brzeskich, stoją siepacze, stoi 
hańba Brześcia.

„Szara masa kobieca" nie pójdzie z 
Wami. Mogłyście ją częściowo zdem ora­
lizować, zastraszyć lub zgoła ogłupić, 
lecz zwycięży zdrowy instynkt kobiety- 
obywatelki, dumnej ze swej przynależ­
ności klasowej i ideowej.

„Szare" masy kobiet pracujących od- 
dawna zrozumiały, że nazwę „narodu 
idjotów" można było rzucić dumnemu, 
szlachetnemu narodowi polskiemu, bez­
czeszcząc dobre jego imię przed światem, 
w dużej mierze dlatego, że się zapa 
trzylo w oblicze „waletów" bez różnicy 
płci owego obozu.

Stanisława Woszczyńska.

P ięciu  w ięźn ió w  brzesRich
pozostaje dotąd w zamknięciu

S Ą  TO: KWIATKOWSKI (KL. NARODOWY) CELEWICZ. LESZC ZY Ń SK I, PA L ! JE  W , W ISŁ O C K I
(UKRAIŃCY).

Pięciu więźniów brzeskich, oskarżo­
nych podobno o przestępstw a politycz­
ne, pozostaje dotąd w więzieniu, a ra ­
czej w różnych więzieniach. Używamy 
słów ka „podobno", gdyż żaden ak t o- 
skarżenia nie został jeszcze, o iile w ie­

my, zakomunikowany obrońcom uwię­
zionych.

I ciągle stoi przed nami to  samo py­
tanie:
dlaczego kilku ludzi, ,,wybranych" zu­
pełnie przypadkowo, nie może — zda­

niem władz sądowo - śledczych — ko­
rzystać z „przywileju" kaucji?

dlaczego akurat ci ludzie? jaki tu jest 
spraw dzian? co tu decyduje? i k to  tu— 
wreszcie — decyzje odpowiedzialne po­
biera?

Strajk górników angielskich i jego skutki
Londyn, 12 stycznia, (ATE.). Strajk 

węglowy w południowej W alji zagra­
ża niebezpieczeństwem bezrobocia 
fabrykom blachy w zachodniej W a­

lji, których zapasy węgla są na wy­
czerpaniu.

Jeżeli w nadchodzącym tygodniu 
kopalnie nie doytarczą węgla, fabryki

zmuszone będą ograniczyć do poło­
wy produkcję.

W fabrykach blachy w zachodniej 
W alji pracuje 27,000 robotników.

Specjalna kontrola nad życiem 
gospodarczem w sowietach

Ryga, 12 stycznia. (ATE.). Rada ko 
misarzy ludowych postanow iła utwo-

bez porównania większego napięcia 
w pracy uświadamiającej, kształcą­
cej i wychowawczej.

M ieczysław  N iedziałkow ski.

rzyć nowy urząd kontroli, którego za ­
daniem będzie roztoczenie kontroli nad 
działalnością sowieckich instytucji gos­
podarczych i spółdzielczych. Do każ­
dej -instytucji ma być przydzielony spe­
cjalny inspektor posiadający praw a pro­

kuratora.

Nowy urząd dysponować będzie po­
nad 10,000 inspektorów, z których każ­
dy w zakresie danej instytucji sowiec­
kiej posiadać ma praw a dyktatorskie. 
Nowe zarządzenie zostało wywołane 
dezorganizacją panującą w sowieckich 
instytucjach gospodarczych.

C. K. W .
Fosiedzenie CKW. odbędzie się ui 

czw artek, 15 b. m. o 4-ej popołudniu.

Sekretarjat generalny.

Z .  P. P . S.
Dziś o g. 12 w południe odbędzie się 

posiedzenie Z. P. P. S.
i_ i - t l T  ij— i f w r ~ r n < ~ T » e

GÓRNICY D O M A G A JĄ  SIĘ 
ZA W A R CIA  UMOWY ZBIOROW EJ

UCHWAŁY KONFERENCJI 
DELEGATÓW GÓRNICZYCH

W niedzielę odbyła się w Katowicach 
przy udziale 400 delegatów konferencja 
Centr. Zw. Górników, reprezentujących 
wszystkie kopalnie zagłębi: Dąbrowskie­
go, Górnośląskiego i Chrzanowskiego.

Po referacie tow. Jana Stańczyka, 
sekretarza generalnego Zw. Górników, 
w którym przedstawiony został prze­
bieg niedoszłych do skutku rokowań o 
zawarcie umowy zbiorowej o plącę, roz­
winęła się b. burzliwa dyskusja, którr 
trwała do godz. 3 popoł.

Rezolucję tow. Stańczyka przyjęto.
W rezolucji uchwalonej, górnicy do­

magają się zawarcia umowy zbiorowej 
jeszcze w bieżącym tygodniu. Jeżeli 
nie nastąpi we wskazanym wyżej ter­
minie podpisanie umowy, rezolucja wzy­
wa ogół górników wszystkich zagłębi do 
przygotowania się w przyszłym tygodnir 
do generalnego strajku.

W końcu rezolucji zawarty jest ostry 
protest przeciwko taktyce przewlekania 
układów przez przemysłowców.

K O N F IS K A T ? „K OBO TM IK A *
Ostatnio „Robotnik" został skon 

fiskowany trzy dni z rzędu.
Numer niedzielny skonfiskować 

został za artykuł posła tow. Zyg 
munta Ż uław skiego p. t. „Polsku  
cm entarzysko” oraz za notatkę p. t 
,.P. S k łada ow ski jako legalista  ‘, nu 
mer poniedziałkowy zaś — za arty  
kuł p. t. „Profesor do m łodzieży".

ZWOLNIENIE POSŁA
SAWICKIEGO

ZA 1 TYSIĄC ZŁuTYCH KAUCJI
W dniu wczorajszym Sąd apela­

cyjny w W arszawie na posiedzeniu 
niejawnem po rozpatrzeniu skargi 
incydentalnej, zgłoszonej przez o- 
brońcę posła Saw ick iego  adw. Ujaz­
dow skiego postanowił zwolnić z wię­
zienia b. więźnia brzeskiego posła 
Saw ick iego  za kaucją 1 tysiąca zło­
tych.

Uprzednio Sąd okręgowy w Bia­
łymstoku zdecydował był zwolnić 
posła Saw ickiego za deklaracją nie- 
wydalanie się, poczym zmienił de­
cyzję i zastosował bezwzględny a- 
reszt, motywując to tem, iż poseł 
Saw icki mając wpływ na ciemne m a­
sy  ludności mógłby wpływać na 
świadków i urabiać ich zeznania.

Termin sprawy posła Sawickiego 
wyznaczony został na dzień 24 sty­
cznia.

D YM ISJA P .  L I5IEW IC ZA
Dowiadujemy się, że w najbliższy 

czasie ma nastąpić dymisja szefa kanc 
larji cywilnej p. P rezydenta Rzpldtej, 
Lisiewicza, którego stanow isko ma obj 
b. urzędnik Biura Praw nego przy Pr 
zydjum Rady M inistrów, p. Hełczyńs!



„ROBOTNIK", wtorek, 13 stycznia 1931

„BO TO JEST, BO TO JEST 
N A J W A Z fi lE J iZ E " ! . . .

Specjalny wysłannik „czerwonej" prasy 
w korespondencji z Madery doniósł, że „p, 
marszałek po obiedzie zjadł dwa banany 
Powyższa wiadomość, natury zresztą osobi­
stej, stwierdzająca, źe p. marszałek ma do­
bry apetyt i lubi banany, nie zwróciłaby 
zapewne niczyjej uwagi, gdyby ten drobny 
skądinąd wypadek nie został podlany spe­
cjalnym sosem reklamy, jakgdyby dla uwy­
puklenia zdarzenia wielkiej wagi historycz­
nej.

Zapewne, banany w Polsce chlebem co- 
dzienym nie są. Raczej stwierdzić trzeba, 
że Polska i tern się różni od znakomitej wy­
spy Madery, że słodkie banany u nas wo- 
góle nie rosną, a w handlu cenione są dość 
słono,

Ale i u nas w Warszawie zdarzało się i 
zdarza, źe ktoś kogo stać na to, zjada trzy 
i więcej bananów i jakoś ani zdjęć fotogra­
ficznych z niego nie robią, ani w kinie go 
nie pokazują, ani prasa o tem nie pisze, 
chyba, że gość zjadł, poszedł i nie zapłacił.

Drobiazgowa ścisłość z jaką specjalny 
wysłannik „czerwonej" prasy informuje 
swoich czytelników o zjedzonych przez p. 
marszałka bananach nasuwa obawę, że i in­
ne nawet najintymniejsze szczegóły z pry­
watnego życia p. marszałka uwiecznione zo­
staną w korespondencjach specjalnego wy­
słannika.

Nie sądzimy, aby tak drobiazgowa wni­
kliwość w szczegóły bardzo intymnego ży­
cia p. marszałka była przez niego aprobo­
wana. Przypuszczać raczej można i należy, 
że jest to prywatna gorliwość specjalnego 
wysłannika która w pewnych warunkach 
społecznych, pewne ludzkie charaktery na­
kłania do daleko idącej służalczości.

Fakty i objawy służalczości wobec osób 
możnych są w historji zjawiskiem znanem 
i dostatecznie wyjaśnionem. Są one po­
wszechne tam, gdzie bałwochwalczy kullt 
możnej i wpływowej jednostki przesiania i 
zdrowy rozsądek i poczucie własnej go­
dności osobistej. I tytko w takich warun­
kach mogło się zdarzyć, że gdy ogłoszono 
publicznie o narodzinach następcy tronu 
Ludwika XIV dwór, moźnowładcy, szlach­
ta i phltoikracja, a więc w ówczesnych po­
jęciach „całe społeczeństwo" — dla ucz­
czenia tego radosnego faktu przywdziało 
szaty koloru caca (czytaj "kaka") Dauphin. 
W tym też to czasie ustanowiono wysoki 
urząd .badacza zawartości vase de nuit 
(nocnika) Jego Królewskiej Mości", a urząd 
ten, uznawany był za wysokie wyróżnienie 
i nadawany jedynie szlachcie o 100%-owej 
krwi błękitnej.

Czy wnikliwe i szczegółowe korespon­
dencje o prywatnym życiu jednostki dziś w 
Polsce możnej są zapowiedzią tej epoki, 
'która we Francji nazywała się słoneczną?— 
odpowiedzieć trudno, bo chociaż, Polskę 
owa słoneczna historyczna epoka szczęśli­
wie ominęła to jednakże urodzaj na „mai- 
tre des bananes" czy też „maitre de vase 
de miit" jest bardzo obfity

St. R.
■ww>

POMOC DLA WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH

Helena Leman zł. 5. 
Karol Leman zł. 5, 
Zofja Jaworska zł. 3. 
Zołja Dubois zł. 5.
H. B. zł. 10 
S. K. zł. 5.

II

B R Z E S C
D A LSZE P R O T E S T Y  LITER A TÓ W

M y, n iże j p o d p isan i p isa rz e  po lscy , 
p rz e ję c i do głębi za jśc iam i b rzesk ie- 
mi, p ro te s tu je m y  przec iw  spon iew ie­
ra n iu  godności ludzk ie j w  P o lsce. 
Z a s trz e g a jąc  się p rzec iw  w yzysk iw a­
niu  sp raw y  b rzesk ie j p rz e z  czynn ik i 
obce na  szkodę P o lsk i o raz  p rzec iw  
n ad u ży w an iu  g łosu  naszego  sum ienia  
w g rze  p o lity czn e j, dom agam y się co- 
p ręd szeg o  śledz tw a , sąd u  i k a ry  d la 
w innych.

O ch ro n a  p ra w  o byw ate lsk ich  w

Polsce, opartych o tysiącletnią Jej 
kulturę, nie powinna się zachwiać 
wskutek walk partyjnych.

Stanisław Adamczewski Wa­
cław Berent, Wacław Borowy, 
St. Ciesielczuk, Zdzisław Dąbic- 
ki, Wacław Grubiński, Stanisław 
Jarkowski, Jan Lorentowicz, Kor­
nel Makuszyński, Zofja Nałkow­
ska, Czesław Piwiński, Leon Po- 
mirowski, W ładysław Sebyła, 
Jan Emil Skiwski, Anna Słon-

czyńska, Leopold Staff, W łady­
sław Zawistowski.

* *
*

P. Janusz Makarczyk prosi nas o 
zaznaczenie, że przyłącza się do pro­
testu literatów w sprawie Brześcia.

***
Proszę o dołączenie mego nazwiska 

do protestu  literatów  w  spraw ie Brze­
ścia.

Jan Dąbrowski

OŚWIADCZENIE A SY STEN TÓ W  SZK O ŁY  G ŁÓ W N EJ
N iżej p o d p isan i ad junkc i i a sy s te n ­

ci S zko ły  G łów nej G o sp o d a rs tw a  
W ie jsk ieg o  so lidaryzu ją  się  z o św iad ­
czen iem  p ro feso ró w  S. G, G. W . w  
sprawie zajść  w B rześciu :

Inż, Jerzy Potemkowski, inź. 
Marja Kolago - Wojtysiakowa, inż. 
Tadeusz Nowicki, inż. Jerzy 
Wierzbowski, inż. Stefan Gąsiew- 
ski, Wacław Pytkowski, dr. Matyl­

da Gąsowska, inż, 
chimowski adjunkt, 
wicz Celestyn, inż.
Marjan Jasiński, inż. Hanna Pasz- 
kiewiczowa.

Stanisław Ja- 
inż. Steckie- 

Jan Zięborak,

•  *
*

Fala protestów w sprawie TRAGE- j rządowem. Niektó 
DJI BRZESKIEJ zatoczyła kręgi już cyjne" zapowiadały 
bardzo szerokie, ogarnęła nawet jed­
nostki i grupy jednostek, stojące do nie­
dawna przy sztandarze „sanacyjnym" 
bez zastrzeżeń. Wystarczy przypomnieć 
nazwisko p. Wł. Studnickiego, niektóre 
nazwiska literatów, stanowisko redakcji 
„Przełomu".

Protesty kończą się zazwyczaj żąda­
niem ukarania winnych; protesty „ła­
godniejsze" domagają się „wyjaśnienia 
sprawy" w miarodajnem oświadczeniu

Zgon zasłużonego lekarza
W niedzielę zm arł w W arszaw ie dr. 

Bronisław  Sawicki, długoletni ordyna­
tor szpitala Dz. Jezus.

Pogrzeb Zmarłego odbędzie się na 
koszt m iasta.

JA K  SIĘ ROBI 
BAJECZNE K A R JE R Y "
W znanym procesie sosnowieckim 

tow. Jana Kwapińskiego, jako sędzia, 
w ystępow ał p. Klank. Tow. Kwaplński 
został skazany na rok tw ierdzy, a p. 
Klank awansował za to, otrzymując no­
minację na w iceprezesa Sądu Okręgo­
wego w  Warszawie,

Obecnie drugi „zasłużony" w tym 
procesie  awansował. Oto p rokura to r 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu, T. Kry- 
chowski, k tóry  oskarżał tow. Kwapiń- 
skiego, przeniesiony został do W arsza­
wy, do pełn ienia czynności w Mimiste- 
rjuim Sprawiedliwości z przydziałem do 
nadzoru prokuratorskiego.

Niektóre dzienniki „sana- 
przecie zaraz po o- 

gioszeniu interpelacji poselskiej ukaza­
nie się „w godzinach najbliższych" ko­
munikatu rządowego.

Minęły tygodnie. Komunikatu żad­
nego nie było; śledztwa żadnego, natu­
ralnie, niema; pułk. Kostek-Biernacki 
zasiada spokojnie przy stoliku kawiar­
nianym dygnitarzy rządowych, — sło­
wem, stosunek gabinetu p. Sławka do 
sprawy Brześcia został ujawniony w 
sposób wystarczająco przejrzysty chyba 
nawet dla najbardziej naiwnych „sym­

patyków" systemu. Można więc po­
wiedzieć ,że kierownicy obozu „sanacyj­
nego" i w Rządzie, i w Sejmie, i w są­
downictwie BIORĄ NA SIEBIE ODPO­
WIEDZIALNOŚĆ MORALNĄ, A  TE­
RAZ JUŻ I FORMALNĄ, ZA CAŁOŚĆ 
BRZEŚCIA.

Dla nas nie stanowi to niespodzianki. 
A le dobrze się stało, że „inteligentna" 
taktyka pp. Sławka, Becka, Supińskie- 
go, Rudnickiego Hołówki, Jędrzejewicza 
uwypukliła prawdę tak prędko i tak 
jaskrawo w oczach społeczeństwa.

DO MOICH W S P Ó Ł O B Y W A T E L I W  PR Z EM Y ŚLU , KTÓRZY W  OKRESIE 
CIĘŻKIEJ W A L K I DARZYLI MNIE S W O JĄ  ŻYCZLIW OŚCIĄ I PR Z Y JA ŹN IĄ

Szczerze się raduję, że po smutnych 
przeżyciach ostatnich miesięcy znów się 
znalazłem  w tem mieście, w  którem  
tyle jasnych dni zaznałem, w którem  ty ­
lu, tylu mam przyjaciół, i k tóre tak  go­
rąco  ukochałem.

Dziękuję wszystkim, którzy się na 
dworcu zjawili, aby mnie pow itać jako 
swojego starego przyjaciela i żołnierza 
słusznej sprawy. Dziękuję ludowi prze­
myskiemu za to, że zachow ał gorące 
serce i w iarę w moją rzetelną pracę, tak 
jak ją miał przed trzydziestu laty. Nie­
ma nic droższego i św iętszego we w za­
jemnych stosunkach ludzkich nad dobre, 
szlachetne serce. A za to, że je macie, 
jesteście mi najbliższemi i na.jdroższemi 
istotam i na świecie.

Nie jestem ani bohaterem , ani m ę­
czennikiem, jak o mnie życzliwie napi­
sano . Jestem  tylko sługą ideałów mo­
jej młodości i uczyniłem na moim poste­
runku to, co czynić było moją pow inno­
ścią. Co praw da, cierpiałem . Ale mi- 
ljony ludzi cierpi życie całe w iększą nie­
dolę i straszniejsze znosi krzywdy.

N atom iast wdzięczny W am jestem za 
W aszą bohaterską postaw ę w czasie 
walki wyborczej i w dniu głosowania na 
posłów do Sejmu. Po odzyskaniu wol­
ności dowiedziałem się o prześladow a­
niach i krzywdach, na jakie byliście na­
rażeni. Ilość oddanych na  mnie w  tych 
strasznych w arunkach głosów wzbudzi­
ła we mnie szczery podziw  dla W aszej 
w ytrw ałości i W aszego poświęcenia.

Zrozumiecie mnie tedy, że nie s trac i­
łem w iary w przyszłość i w zwycięstwo 
sprawiedliwości. Dużo ohydy, kłam ­
stw a i nikczem ności rozhulało się 
w praw dzie w naszym kraju. Ale p rze­
konałem  się, że jest także dużo w społe­
czeństwie dobrych, szlachetnych ludzi, 
dla których praw da, uczciwość i obo­
w iązek m oralny nie są bynajmniej pu­
stym dźwiękiem słów. Prędzej czy pó­
źniej ci wszyscy obyw atele dobrej woli, 
k tórzy nie chcą się ugiąć pod brzem ie- 
mieniem fizycznej przemocy, utw orzą 
obronny wał, o k tó ry  w  końcu rozbiją 
się gwałt, niew ola i krzyw da.

Pomimo wszystko, co w dniu dzisiej­

szym znosimy, jutro do nas należyl Spo­
łeczeństwo, w którem  sumienie całko­
wicie by zdeptano, ostać żadną m iarą 
się nie może. Konieczność życiowa nie 
pozwoli, by sumienie powszechne długo 
pozostaw ało w uśpieniu. Ono się obu­
dzi, a  w raz z niem w alka o praw dę i 
sprawiedliwość na  całym froncie. W te­
dy pękną okowy dnia dzisiejszego. Wy 
wszyscy więc, którzy pragniecie, by 
ustrój i życie państw ow e opierały się na 
uczciwości i poszanow aniu godności 
ludzkiej, a nie Da brutalnej przem ocy i 
zemście silniejszego nad słabym, stójcie 
solidarnie w szeregu walczących. P o­
łączcie się razem! Kierujcie się w sto ­
sunkach wzajemnych uczuciem b ra te r­
stw a, unikajcie krzywdy wzajemnej, 
dość bowiem krzywd, k tóre Wam mo­
carze dnia wyrządzają!

Pokłon i pozdrow ienie zasyłam  ludowi 
przemyskiemu i wszystkim przyjacio­
łom wraz z życzeniem, aby w rozpoczy­
nającym się roku nasze wspólne dąże­
nia się ziściły.

Herman Lieberman.

Porozumienie stronnictw w sprawie 
wyboru Prezydenta Austrji

M iklasa, dr. R ennera i dr,Wiedeń, 12 stycznia. (PAT.). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą, że stronnictw a 
parlam entu austrjackiego porozumiały

się co do wyboru prezydenta republiki , m ieniają dr. 
w ten sposób, że w ybory odbędą się w Schobera. 
czerwcu r. b. Jak o  kandydatów  wy- l

Powstanie na Filipinach
Londyn, 12 stycznia (ATE.). Na wys­

pach Filipińskich w ybuchło powstanie 
tubylców, k tó re  zostało stłum ione przez

oddziały am erykańskie. S tra ty  po­
w stańców  wynoszą 20 zabitych i 50 ran ­
nych.

W oddziałach am erykańskich jest za­
bitych 2 oficerów i 2 żołnierzy.

UTRZYM ANIE KUCHNI
OLA BEZROBOTNYCH NA AHOPOLU

W obec wzrostu frekwencji w kuchni 
Obywatelskiego kom itetu pomocy spo­
łecznej na Anopolu, kuchnia ta  nie zo­
stanie zam knięta i będzie nadal w yda­
w ała bezpłatne obiady.

ZbiórKa, jaKo środek walki z kryzysem

B ACM AG A
Wiadomo, że b. poseł B.B. Baćmaga 

został wywieziony do Brześcia dla „o- 
krasy", by ilustrować „kryminalny ze' 
spół" posłów.

By móc „legalnie" osadzić Baćmagę w 
Brześciu, sędzia Demant, jak to w ynika 
z poniżej zacytowanego zeznania Bać- 
magi w Sądzie Pokoju w Radomiu w 
dniu 28 listopada 1930, oskarżył go po­
nownie o defraudację, co stanowiło już 
przedm iot doręczonego Baćmadze aktu 
oskarżenia przez S. O. w Radomiu i w  
tej spraw ie Baćmaga znajdował się na 
wolności za poręczeniem , oraz o pod­
palenie, w którem  śledztwo zostało umo­
rzone na wiosnę ub. r. Z zeznania Bać- 
magi wynika, że trzeba było uciec się 
do fikcyjnych oskarżeń, by „legalnie" 
trzymać go w  Brześciu, gdzie ze wzglę­
du na swój specjalny charak ter, był tra k ­
tow any łagodnie. Zeznania Baćmagi są 
dość charakterystyczne, aczkolw iek zu­
pełnie nie odzw ierciadlają stosunków 
brzeskich.

W protokule rozpraw y sądowej w  Są­
dzie Pokoju w  Radomiu znajdujemy na­
stępujące uryw ki z zeznania Baćmagi:

„Dostawałem niedostateczną ilość 
chleba... Od 9 listopada podwójną por­
cję chleba... Palę... Papierosów nie do­
stałem przez cały czas... Sprzątanie celi 
polegało na zamieceniu i wyniesieniu ku­
bła z nieczystościami... Kiernik i Barlic- 
ki wynosili swoje nieczystości i moje. 
Oni myli kubły miotłą... Mnie ostrzygli 
i tych, którzy ze mną siedzieli... Z po­
czątku nie dostawałem książek, a póź­
niej zarys historji pułku... Listów ni* 
pisałem, to było niemożliwe, nie było 
materjałów...

Wszystko zabrali przy rewizji: szel­
ki, krawaty, sznurowadła. Myślałem, ż< 
dlatego, żeby więźniowie się nie powie­
sili... Korfanty, z którym siedziałem, 

mówił, że kiedy go wzięli do wylania 
nieczystości, to oficer uderzył go za to, 
że w kuble była słoma. Mówił, że go 
uderzył cztery razy i że to był oficer. 
Mnie nikt nie bił. Z Korfantym siedzia­
łem przez 11 dni.

Sędzia Dem nt wręczył mi postano­
wienie, że jestem oskarżony o defrauda­
cję i podpalenie. Powiedział, że takie 
jest oskarżenie. O tę defraudację miałem 
już dawno przed aresztowaniem we wrze­
śniu akt oskarżenia z radomskiego sądu 
i byłem na wolności za poręczeniem, a 
sprawa o podpalenie była umorzona 
jeszcze na wiosnę".

W Radomiu krążą pogłoski, że Bać­
maga, skazany na 3 la ta  w ięzienia za 
defraudację, postanow ił „ratow ać się" 
i w tym celu w ystosował z więzienia 
list do byłyęh kolegów z B. B., propo­
nując im swoją pomoc w charakterze 
świadka, gdyby trzeba było bronić.,, „sie­
lanki brzeskiej".

Londyn, 12 s tyczn ia . (A T E .). A k ­
c ja  p u b liczn a  celem  p rzy n ie s ien ia  
pom ocy  o fia rom  k ry z y su  g o sp o d a r­
czego w  St. Z jedn . o b e jm u je  n ie ty lk o

robotników, ale i także rolników. W 
St. Zjedn. ogłoszono zbiórkę dla fer- 
merów, którzy ponieśli straty podczas 
zeszłorocznej katastrofy posuchy.

Pozatem prezydent Hoover zapowie­
dział, iż rząd ze swej strony udzieli 
pomocy poszkodowanym fermerom.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
NA POLOWANIU

Na polowaniu pod Tłuszczem w yda­
rzył się tragiczny wypadek, k tórego o- 
fiarą padł podinspektor Głównej Ko­
mendy Policji Państwowej, Władysław  
Rogala - Zawadzki, baw iący na polowa­
niu u w łaściciela m ajątku ziemskiego p. 
Brzezińskiego pod Tłuszczem.

W  czasie polowania, insp. Zawadzki 
szedł wraz ze st. przód. Braszką, obaj 
trzymali dubeltówki gotowe do strzału. 
W pewnym momencie przód. Braszko 
potknął się, dubeltów ka wypaliła, a ca ­
ły nabój, zaw ierający 8 loftek, utkwił 
tuż pod kolanem prawej nogi insp. Za­
wadzkiego, miażdżąc kość goleniową i 
strzałkow ą.

Zawadzkiego przywieziono do W ar­
szawy, do szpitala św. Antoniego, gdzie 
poddano go operacji. Nogę amputowano.

%■

PRZYJAZD KRISHNAMURTI
D O  W A R S Z A W Y

W ostatnich miesiącach ubiegłego ro ­
ku, filozof hinduski, J. Krishnamurti, 
rozpoczął objazd krajów europej­
skich, wygłaszając w  większych mia­
stach odczyty. Krishnam urti był już we 
Francji, Szwajcarji, W łoszech. Grecji, 
Rumunji i Jugosławji. W ciągu bieżące­
go roku zwiedzi on pozostałe kraje eu­
ropejskie, z wyjątkiem  Hiszpanji, Por- 
tugalji, Bułgarji i Rosji. W kwietniu przy- 
dzie do W arszaw y.

CO BĘDZIE Z LOTEM 
AMY JOHNSON

W edług wiadomości, otrzymanych 
przez am basadę angielską w W arsza­
wie, sowieccy fachowcy lotniczy w ska­
zali Amy Jahnson, k tóra  znajduje się 
w Moskwie, że przelot przez Rosję Az­
jatycką w chwiłi obecnej na lekkim 
aparacie lotniczym jest zupełnie nie 
możliwy. W ładze sowieckie okazały go­
towość zorganizowania dla lotniczki an­
gielskiej na wiosnę specjalnej obsługi 
informacyjnej o w arunkach atm osfery­
cznych dla umożliwienia jej lotu do 
Chin.

Amy Johnson w raca do W arszaw y 
pociągiem moskiewskim w środę rano.

l iK Ł 0 P 0 T Y „ L 0 T E R Y JN E  
P .  NISKIEGO

Rozbijacze klasowego ruchu robotni­
czego na wsi w osobie p. Niskiego i je­
go przyjaciół wypuścili w połowie 193C 
roku losy własnej „Pierwszej fantowej 
loterji wsi". P. Niski w ydał naw et spe­
cjalne odezwy, nawołujące fornali i 
małorolnych to popierania loterji, gło­
sząc, iż nadużycia są wykluczone, albo­
wiem loterja odbywa się pod kontrolą 
władz rządowych. Że jednak wiadomo, 
iż do swojej niecnej roboty p. Niski an­
gażuje różnych wypędków z naszych 
organizacji, przew ażnie usuniętych za 
pospolite złodziejstwa. „Chłopska Praw 
da" ostrzegała b. poważnie przed no­
wym oszukaństwem p. Niskiego.

Okazuje się, iż mieliśmy rację.
20 listopada r. z. p. Niski wespół s 

p. Badzianem wydał okólnik Nr. 6 do 
wszystkich Oddziałów „Związku Zaw. 
Drobnych Rolników" i Klasowego 
Związku Zaw. Rob. Rolnych i Leś­
nych" z którego dowiadujemy się, iż 
do 1 grudnia muszą być przesłane spra­
wozdania z ilości otrzymanych i sprze­
danych biletów loteryjnych a gotówka 
i pozostałe bilety muszą być odesłane.

D otąd okazuje się, iż p. Niski naw et 
nie wie, ile kto biletów do rozsprzeda- 
ży posiada.

Dalej czytamy .w owym okólniku, iż 
znikoma ilość biletów loteryjnych jest 
sprzedaną, a że term in obrachunków 
przed G eneralną Dyrekcją Loterji P ań­
stwowej minął 5-go grudnia — kto nie 
nadeśle sprawozdania — prosi p. Ni­
ski — ten będzie ścigany przez władze 
sądowo śledcze.

Nie chcemy być złemi prorokam i, 
wyrażam y jednak przekonanie, iż p. 
Niski ani biletów, ani pieniędzy nie do­
liczy się!

Zapytujemy publicznie Generalną 
Dyrekcję Loterji Państwowej czy p. 
Niski wyliczył się, jak przewiduje usta­
wa, że swojej „Pierwszej Fantowej Lo­
terji wsi".

Jeśli nie, to jakie kroki poczyniła 
Generalna Dyrekcja?
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W Y S T A W A  
ACY CHAŁUPNICZEJ
W WARSZAWIE

itet wystawy pracy chałupni- 
óry zawiązał się jeszcze w lecie 

przygotowuje w W arszawie wy- 
k tó ra  będzie m iała za zadanie 
mienie z warunkam i bytowania 
znych mas chałupniczych, które 

unkach umowy z przedsiębiorca- 
ykonywają czynności zawodowe 

łasnych mieszkaniach. - 
ąd zebrano znaczny m aterjał do- 

cy tak  płac jak długości dnia pra- 
atrudnienia kobiet, starców  i mało- 

w arunków mieszkaniowych i 
icznych, chorób zawodowych itp. 
terjał ten jest obecnie przerabia- 
biurze naukowem kom itetu na ek- 

aty. Składać się one będą z fotd- 
ji, narzędzi, surowców, wyrobów 
wych oraz map, wykresów i t. p. 
ystawa połączona będzie z szere- 

odczytów popularnych i pokazów 
owych.
ronę artystyczną wystawy powie* 

art. malarzowi W acławowi W ą- 
zowi.
ile dotychczasowe prace pójdą w 
samem tempie i środki finansowe 

w ystarczające, otwarcie wystawy 
pi na wiosnę r. b. 
stawa otw arta będzie w  salach 
złego Muzeum Pracy, organizowa- 
przez ministerjum pracy i opieki 

cznej przy ul. Leszno 13, na które 
się eksponaty z wystawy Poznań- 

oraz eksponaty pozostałe po 
tawie chałupniczej.

POMYŚLNY ROZWÓJ 
iędzynarodówki Z a w o d o w e j  

I POŁ m iljo  a c z ł o n k o m
wywiadzie z przedstawicielem  
ika „Populaire" w Paryżu oświad- 

sekre tarz  generalny M iędzynaro- 
ki Zawodowej tow. Sassenba^h, że 

ba członków M iędzynarodówki wzro 
w r. ub. z 12 do 13 i pół miljonów. Do 
dzynarodówki przystąpiły związki 
andji i Egiptu.

óza M iędzynarodówką znajdują się 
*ze zw iązki zawodowe Norwegji i 
ów Zjednoczonych.

OCKI -  KLOCKI RZĄDOWE
an K rytko z Ostrowa zwołał na 6 

cznia „zjazd" robotników rolnych 
pomocą okólnika, w którym, celem 
zukania robotników, używa firmy i 
adzionej pieczęci Związku Zaw. Rob. 

Rzplitej Polskiej.
Na tym zjeździe mieli być przedsta- 
ciele Rządu z W arszawy i pp staro- 
»wie z O patowa i z Wierzbn-'ka, jak 
wnież kierow nik pośrednictw a pracy, 

rzyczem... zapowiedziano, że na zjazd 
two się będzie dostać, bo obszarncy  

ranek dostarczą. Pięknie! pięknie! 
A tymczasem poczta w Ostiowcu od- 
wia wydawania Oddziałowi Związku 

orespondencji, gdyż normalne pcłno- 
ocnictwo pocztowe jej nie w ystarcza; 

więc: 1) rejentalnego pośw iadcze­
nia podpisów mocodawców, 2) zaświad­
czenia, że przewodniczący i skarbnik 
są upraw nieni do podpisywania jako 
mocodawcy.

Jednem  słowem — urzędy państw o­
we na usługach p. Krytki, ściganego są­
downie za defraudację!

ODCZYT, Dnia 15 stycznia we czwartek 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu „Pa­
tronatu", M arszałkowska 74 m. 11 na parte­
rze, odczyt D-ra Gustawa Bychowskiego „O 
hczeniu defektów moralnych u nieletnich 
przestąpców". W stęp woiny.r DZIAŁ LEKARSKI

r. Z. F A JN C Y N
L e s z n o  36.

Sp ecja lista  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
c lo w y c h  i  sk ó r n y c h . A n a lizy  k rw i, 

rzy jm . 9 r. — 9 w . 22

r. med. H. L E W I N
N ie c a ła  1 2

e c ja lis ta  ch o ró b  w e n e r y e z n y c h ,  
m o c y  p łc io w e j  i sk  m y c h ,  a  n a -

Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 
Niedziela 9—2. Panie 6—7. 1409

E C Z N I C E
m ie łn a  25

wnętrzne
!eci
cha, gardła i nosa 

neryczne skórne 
oczu 
rwowe
biece i akuszer. 
irurgiczne

IZY. KWARCÓWKl 
WIZYTA 4 zL

C h ło d n a  2 4
10—3 i 4—8
11— 1 i 2—7 
11—2 i 6—7 
cały  dzień
1—3 i 4—8 
1 - 2  i 7—8 

11— 2 i 3 - 8  
11—2 i 4 - 7  

ROENTGEN. 
1521

CO SŁYCHAĆ NA SWiECiE
NOWA EKSPEDYCJA NAUKOWA 

DLA BADANIA WNĘTRZA SAHARY
została zorganizowana przez M iędzyna­
rodowy Instytut Antropologiczny i wy­
ruszyła już w podróż. Celem ekspedycji 
jest przeprow adzenie badań nad klima­
tem Sahary, oraz skompletowanie na 
miejscu zbiorów mineralogicznych, zoo­
logicznych i botanicznych. Ekspedycja 
dotrze również do słynnych grot Hogga- 
ru, gdzie mają być przeprow adzone ba­
dania archeologiczne.
KONGRES WSZYSTKICH UNIWERSY­

TETÓW
Imperjum Brytyjskiego odbędzie się w 
Londynie w lipcu b. r. Kongres zostanie 
otw arty przez księcia Walji, poczem u- 
czestnicy kongresu udadzą się do Edym- 
burga, gdzie, jako goście tamtejszego u- 
niw ersytetu, będą obradować dalej.

PIERWSZY ROZKŁAD JAZDY.

W początkach kolejnictwa podróżny 
wiedział, o której godzinie pociąg ruszy 
ze stacji początkowej, o której natom iast 
przybędz.e na miejsce przeznaczenia nie 
w iedział nawet w przybliżeniu.

Pierwszy rozkład jazdy wydała dopie­
ro  w r. 1839 pierw sza na świecie linja 
kolejowa Liverpool - M anchester w 13 
lat po swojem powstaniu, wybudowana 
bowiem została w r. 1826.

BULÓW O ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA WOJNĘ.

W „Le M atin" ukazały się wyjątki z 
trzeciego tomu pam iętników księcia Bii- 
lowa. Biiiow potw ierdza ścisłość słów 
Vivianiego co do odpowiedzialności za 
fakty, k tóre wywołały w.elką wojnę.

Biiiow pisze, że w dniu 25 lipca 1914 j  
roku Niemcy mogły jeszcze uniknąć | 
wojny. W ystarczyło powstrzymać W ie­
deń od zerwania z Serbją, zanim Niem­
cy rozpatrzyły odpowiedz serbską, po­
tem zaś uznać tę ocpowiedź za w ystar­
czającą, ponieważ Serbja, idąc za radą 
wielkich mocarstw, zgodziła się na n ie­
m al wszystkie propozycje austrjackie. 
Pozostałe jeszcze punkty sporne należa­
ło przedłożyć Hadze — i było 9 szans 
na 10, że do wojny nie dojdzie.

W  dalszym ciągu Biiiow twierdzi, że 
Niemcy wypowiedziały wojnę Rosji nie 
z powodu obrazy, ani też z powodu gro­
żącego im niebezpieczeństw a, ale jedy­
nie z pobudek polityki wewnętrznej, 
grając na nienawiści do caratu, k tóra 
panow ała wśród socjalistów niemiec­
kich.

MROZY W AZJI.
LUDZIE MARZNĄ NA ŚMIERĆ.
W Chinach zapanowały straszne mro­

zy, z powodu których setki ludzi umie­
ra. W Charbinie term om etr wykazuje 
48 stopni Celsjvsza poniżej zera. W Man- 
dżurji wszystkie rzeki zamarzły.

Bardzo wiele osób umiera z powodu 
mrozów w Kałganie oraz w innych m ia­
stach prowincji Szansi. Ponad Pekinem  
przeszła niezwykłej siły burza śnieżna 
równocześnie w ichura przyniosła masy 
piasku z pustyni Gobbi.

W samym tylko Pekinie od dnia 9 b. 
m. ponad 100 ludzi zmarzło z powodu 
mrozu. W Tientsinie policja zabrała z u- 
lic zwłoki 30 osób zm arzniętych na 
śmierć. Rzeka Payho w ciągu jednej no­
cy pokryła się cała lodem, paraliżując 
cały ruch w porcie, gdzie uwięzionych 
zostało w okowach lodu dwadzieścia- 
kilka statków . Również w Nankinie za­
notowano liczne wypadki śmierci z po­
wodu mrozu.

Burze śnieżne szaleją również nad ca- 
łemi Chinami centralnemi, przyczem 
wszelka komunikacja uległa zupełnemu 
zatam owaniu.’
NIEPRAWDOPODOBNIE TRAGICZNY 

WYPADEK.
W miejscowości Refojo w hiszpań­

skiej prowincji M onteforte w ydarzył się 
niezwykły wypadek zabicia trojga dzie­
ci. Pewien właściciel willi urządził u 
siebie specjalną elektryczną instalację, 
zabezpieczającą przed złodziejami. 

Przewodnik elektryczny przy pomocy 
specjalnego urządzenia łączył klamkę 
od drzwi z rewolwerem, k tóry  w razie 
naciśnięcia klamki przez nieznającego 
tajemn ey instalacji, oddawał w ystrzał 
w człowieka, który stał przed drzwiami.
W ciągu dnia urządzenie zabezpieczają­
ce było zamknięte.

W czoraj rano troje dzieci bawiło się 
piłką przed willą. Jedno z nich rzuciło 
piłkę w drzwi. Piłka trafiła w klamkę, 
wpraw iając w ruch urządzenie zabezpie­
czające. N astąpił w ystrzał i troje dzieci 
zostało zabitych.

„ROBOTNIK", wtorek, 13 stycznia 1931

Z SĄDÓW
SPRAWA TOW. BEDERKI
W sądzie okręgowym w Częstocho­

wie rozpatryw ana jest dzisiaj spraw a 
członka OKR. Częstochowskiego, tow. 
Kazimierza Dederki, oskarżonego z art. 
129 cz. I p. 1 o podburzające przem ó­
wienia, wygłoszone na wiecach.

Tow. Kazimierz Dederko, jak mu za ­
rzuca ak t oskarżenia, w październiku 
r. ub. we wsi Bór Zapilski miał wyrazić 
się na zgromadzeniu, na którem  było 
300 osób, że „nadejdzie taki czas, że bę­
dziemy sądzić takich panów, którzy o- 
becnie niewinnie i bezprawnie sadzają 
do aresztu — to  jest rząd".

A kt oskarżenia zarzuca również tow. 
D ederce, iż w dniu 1 maja r. ub.( w lo­
kalu PPS. w Częstochowie, m iał wygło­
sić przemówienie podburzające do czy­
nu buntowniczego, w którem  wyraził 
się, iż „dyktator Piłsudski i jego po­
mocnicy Sławek i P rystor będą posa­
dzeni na krześle elektrycznem  i sądzeni 
przez proletarjat".

Obronę tow. Dederki wnosi adw. tow. 
Bcnkiel.

OSTROŻNIE Z OSKARŻENIAMI
Sąd Najwyższy rozpatryw ał przed dwoma 

dniami sprawę Kazimierza Trybusiewicza, 
nauczyciela szkoły powszechnej z pod No­
w ogródka skazanego przez Sąd Okręgowy 
w Nowogródku na 5 la t ciężkiego więzienia 
za zabójstwo inspektora szkolnego Piotra 
Stadnika. Przyczyną zabójstwa m iała być 
zazdrość Trybusiewicza o żonę, a całe o- 
skarżenie oparte zostało głównie na  zezna­
niach małej dziewczynki, uczenicy oskarżo­
nego, k tóra  rzekom o miała widzieć jak o- 
skarżęny udał się do lasu, gdzie znaleziono 
zwłoki wraz ze swą ofiarą.

Sąd Apelacyjny w W ilnie w yrok uchylił 
i  uniewinnił Trybusiewicza z powodu braku 
dowodów.

Prokurator złożył skargę kasacyjną i  
spraw a znalazła się przed Sądem Najwyż­
szym, Sąd Najwyższy jednakże również w y­
rok sądu Okręgowego uchylił zatw ierdzając 
w yrok sądu apelacyjnego. Trybusiewicz, 
wskutek wyroku sądu okręgowego przesie­
dział niewinnie w  więzieniu 1 rok i 3 mie­
siące.

Bronił we wszystkich trzech instancjach 
adw. Ujazdowski.

PRĄWO AUTORSKIE NALEŻY 
SZANOWAĆ

Sąd Okręgowy rozpatrywał przed dwoma 
dniami niezmiernie zasadniczą sprawę w y­
nikłą z częstego u nas nieposzanowania pra­
wa autorskiego.

Na ław ie oskarżonych znalazł się Jakób 
Zalzsztein, księgarz z ul. Świętokrzyskiej, 
ojciec jego również księgarz Moszek Zalz­
sztein oraz w łaściciel d rukarn i' „Oświata" 
Mojżesz Kahan.

Oskarżycielam i byli spadkobiercy znane­
go pisarza Bałuckiegoi z Bałuckich Pisar­
ska, wdowa po pref. U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego, Stanisław Bałucki, b ra t pisarza, 
urzędnik z K rakow a, Powodowie domagali 
się ukarania oskarżonych za pogwałcenie 
praw a autorskiego, którego dopuścili się 
przez w ydanie bez zezw olenia 9 dzieł Mi­
chała Bałuckiego oraz wynagrodzenie krzy­
wdy moralnej, k tó rą  było „niechlujne" wy­
danie wyżej wymienionych dzieł. Rodzina 
zmarłego pisarza żądała jako w ynagrodze­
nie zasądzenia od pozwanych 100 tys. zło­
tych.

Sąd Skazał Moszka Zalzszteina na 1 mie­
siąc aresztu i 2 tysiące grzywny, pozosta­
łych zaś z powodu b raku  dowodów udziału 
w przestępstw ie uniewinnił. Powództwo sąd 
oddalił. I. K.

m l —

15-go stycznia rozpoczynamy w odcin­
ku druk głośnej powieści Romana Gula 
pod tyt.

„G E N E R A Ł  B O “
w autoryzowanym przekładzie Haliny 
Pilichowskiej.

Dotychczas ukazały się przekłady an­
gielski, francuski, niemiecki i łotewski.

STAN POGODY
MRÓZ ZELŻEJE. BĘDZIE ODWILŻ.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­
teorologicznego w W arszawie z dn, 12 b. m.

Dziś, o godz. 10-ej, tem peratura  — 5.7° 
C., wilgotność 87 proc., stan nieba: chmur­
no.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Na zachodzie kraju, później na północy 
i częściowo w środku kraju wzrost zachmu­
rzenia i odwilż, opady śnieżne przechodzące 
w deszcz przy umiarkowanych w iatrach po­
łudniowo-zachodnich. Na południu i wscho­
dzie kraju chmurno i lżejszy mróz przy sła­
bych w iatrach południowych.

POKWITOWANIA
NA ROBOTN. TOW. PRZYJĄĆ. DZIECI.

M. Prager w Kielcach — zł. 5.
M. Chudzikiewicz w Białymstoku — zł. 1,

NA GWIAZDKĘ DLA DZIECI.

A, Zaporoszczenko w Wilnie — zł. 2.50,

NA FUNDUSZ PRASOWY „ROBOTNIKA"

Leon Gemmel w  Tarnowie — zł. 2.

Czytajcie „Pobudką"

Wiadomości z całego kraju
KRAKÓW

ŻYWA POCHODNIA NA PLACU KRAKOWSKIM
Plac Wolnica w Krakowie stał się 

widownią wstrząsającego wypadku. T e­
renem, na którym ten wypadek się ro­
zegrał, był ubogi stragan Marji Zabłoc­
kiej straganiarki, liczącej lat 55,

Straganiarki, chcąc ratow ać się w zi­
mie przed mrozem, mają w swoich stra­
ganach kociołki lub naw et garnki, na­
pełnione rozżarzonemi węglami, przy 
których się grzeją. Zabłocka grzała się 
przy takim rozżarzonym garnku, który 
zazwyczaj m iała postawiony tuż obok 
nóg, W pewnym momencie od węgli za­
jęły się suknie, a po chwili kobieta sta ­
nęła w ogniu i ze straszliwym krzy­
kiem wywołała wokół siebie ogromne

zbiegowisko. Przechodzący obok dwaj 
strażnicy akcyzowi tutejszego m agistra­
tu: Chmielarczyk i Górkiewicz. oraz 
Stefański, emer. urzędnik policji pań­
stwowej zorganizowali akcję ratunkową. 
Chmielarczyk zdjął z siebie kożuch i 
szybkim ruchem owinął płonącą kobie­
tę, a towarzysze jego gasili płonące u- 
branie za pomocą śniegu. Gdyby nie ich 
energiczna pomoc, nieszczęśliwa kobie­
ta  byłaby przypłaciła ten wypadek 
śmiercią.

Szczęściem, nie odniosła ona obra­
żeń, któreby groziły jej u tra tą  życia 
Natomiast odniosła poparzenie pow al' 
ne obu nóg oraz twarzy.

LWÓW
MAJOR PRZENIESIONY DO GRANICZNEJ STRAŻY CELNEJ 

Aresztowany za nadużycia
„Ilustr. Kurjer Codzienny" donosi:
W  sobotę popołudniu dokonała pola

cja we Lwowie, na polecenie prokuratora 
komisarjatu granicznej straży celnej we 
Lwowie, nadkom isarza Wilhelma Ki­
sielewskiego, pod zarzutem  zbrodni na­
dużycia władzy urzędowej, łapownictwa 
i wymuszania.

Nadkomisarz Kisielewski przeniesiony 
został na to  stanowisko z armji, gdzie 
pełnił służbę majora i posiadał w związ­
ku z reorganizacją służby celnej, prze­
prowadzoną przed paru laty władzę 
wprost nieograniczoną w  dziedzinie kon 
troli celnej na terenie Wschodniej Ma­

łopolski, podlegając bezpośrednio mini­
sterstw u skarbu z ominięciem dyrekcji 
ceł i Izby Skarbowej. Nazwisko jego 
znane było dobrze w kołach kupieckich 
będących w  stosunkach handlowych a 
zagranicą. Nadużycia, popełnione orzez 
nadkom isarza Kisielewskiego, pozosta­
ją w  związku z jego dyktatorskiem i u- 
prawnieniami, dozwalającemi kwestjono* 
w ać wszelkie tow ary pochodzenia 
granicznego, będące w handlu.

A resztowanie nadkomisarza Kisielew­
skiego wywołało w kołach kupiectw i 
lwowskiego olbrzymią sensację.

NIEFORTUNNE DEMONSTROWANIE BRONI 
Kucharz szkoły mechaniki ciężko ranny

Uczeń szkoły mechaniki w lotnictw ie 
pod Lwowem, niejaki Mysiak, chciał 
wczoraj popołudniu sprzedać posiadany 
rew olw er kucharzowi bursy tejiie szko­
ły. W chwili dem onstrow ania broni po­

ciągnął za cyngiel, dając przypadkow y 
strzał, k tóry  ranił kucharza ciężko w 
pierś. W  stanie nieprzytomnym odwie­
ziono go do szpitala.

POZNAŃ
SPRZENIEWIERZENIE W POZNAŃSKIEJ HURTOWNI SOLI

W ładze prokuratorskie wykryły wiel­
kie sprzeniewierzenie, dokonane przez 
dzierżawcę inwalidzkiej hurtowni soli

Zenona Bembnowskiego na szkodę mo­
nopolu solnego. S traty  wynoszą 140 ty ­
sięcy złotych.

BIAŁYSTOK
ZAUSZNIK P. WOJEWODY OSKARŻONY 0 KRADZIEŻ

W październiku r. ub. przybył do na­
szego m iasta i s ta ł się osobą „zaufaną" 
p. wojewody niejaki p. Migacz Stani­
sław. Nazwisko to  obijało się już przed­
tem o nasze uszy.

P. Migacz objął redakcję dwóch pism 
„sanacyjnych", i począł rozgłaszać, iż 
ma olbrzymie wpływy u p. wojewody z 
racji jakichś poprzednich bohaterskich 
wspólnych przeżyć i t. p. Obecnie o- 
kazało się, iż ponoć Migacz był pracow ­
nikiem Pow. Kasy Chorych w Białej

Podl. i za nędzne nadużycia, okradani* 
z zasiłków najbiedniejszych chorych, 
został dyscyplinarnie wydalony, a spra­
wę skierowano do prokuratora. O po-
wyższem była naw et przed „bajeczną 
karjerą" p. Migacza wzm ianka w „Ro­
botniku", lecz cóż znaczą robotnicze ga­
zety; napew no uznał p. wojewoda, i i  
to  jakieś „porachunki polityczne". Ale 
p. Migacz rozgłasza, że „szerokie ple- 
‘cy‘ nie dadzą go skrzywdzić.

W inszujemy .sanacji" tego nabytku!

RYPIN
TU PCLICJA ROZPĘDZIŁA BEZROBOTNYCH, DOMAGAJĄCYCH

SIĘ ZASIŁKÓW
W dniu 3 b. m. odbyła się tu  demon­

stracja bezrobotnych.
Bezrobotni udali się pochodem przez 

m iasto pod gmach starostw a, domaga­
jąc się: zniesienia martwego sezonu i 
p rzyw rócen ia  u staw ow ych  za siłk ó w .

Delegację robotniczą w starostw ie 
zbyto nic nie mówiącą obietnicą, a sto ­
jących pod starostw em  bezrobotnych 
rozpędzała policja, przy utyciu szabel 
i bagnetów.

W rezultacie sześciu bezrobotnych o- 
patrzono w pobliskiem Ambulatorium 
Kasy Chorych; pozatem pobitych kol­
bami zostało 15.

Kiedy dostęp do starostw a został u- 
niemożliwiony, tłum bezrobotnych, pro­
testując przeciw ko postępowaniu w ła­
dzy wobec głodnych ludzi, ze śpiewem 
„Krew naszą długo leją kaci", ruszył z 
pow rotem  przez ulice miasta.

Po demonstracji, w nocy z 3 na 4 b.m. 
odbyły się aresztow ania. Zaaresztow a­
no ogółem 7 osób. Przytem , jak nam 
donoszą, pobity został w mieszkaniu 
przez policjantów: Drzewieckiego, O- 
patkę, Zaborowskiego i Łukawkę — ro ­
botnik Jastrzębski; również zbito żonę 
jego, będącą w ciąży.

W niedzielę, 4 b. m., aresztow anych 
wywieziono do więzienia w Sierpcu. 
I tu  również doszło do starcia między 
policją a bezrobotnymi, którzy zebrali 
się w chwili wywożenia aresztowanych.

NAPOL1TANKI

KAKAO  
t o  n a j l e p s z e  TT s

Robotnicy pożerajcie 
swoje pismo

P re n u m e ra ta  „ROBOTNIKA"
bezpośrednio w Administracji zapewnia stale, regularne 
otrzymywanie pisma.

Zgłaszajcie prenumeratę na rok 1931 pod adresem  
Warecka 7, tel. 313-80, konto P. K. O. 175.
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ZDARZENIA i LUDZIE

TRUDNY PODZIAŁ
W A L K A  BAN K Ó W  O ZŁOTO.
Wielu ekonomistów, i to bardzo u- 

tzonych i cenionych, twierdzi, iż jed­
nym z głównych powodów obecnego 
światowego przesilenia gospodarczego 
jest nierównomierny podział złota i 
brak tego metalu w wielu krajach. 
Ekonomiści angielscy najgłośniej po­
pierają tą tezą, bo też Bank Angiel- 
ksi niegdyś najbardziej zasobny w 
złoto, dziś stracił panowanie nad me­
talem, służącym za miernik wartości, 
a zatem Anglja z je j rozgałązionym  
handlem zagranicznym straciła wła­
dzą nad cenami, regulowanemi przez 
złoto.

Francja i Stany Zjednoczone sq 
krajami, które pochłonąły prawie ca­
łe złoto, obiegające świat, i gromadzą 
w skarbcach swych centralnych ban­
ków emisyjnych prawie % całego 
światowego zapasu złota, nie ustając 
przytem w nabywaniu coraz to no­
wych partyj złota, opuszczającego 
skarbce innych banków, głównie an­
gielskiego.

Naruszenie równowagi w posiada­
niu złota zaczyna ciążyć już tym na­
wet, którzy w ciągu ostatnich kilku­
nastu miesiący najwięcej „obłowili 
się". Głód złota u jednych, nadmiar 
u innych wywraca całą skomplikowa­
ną machiną światowego obrotu pie- 
niążnego, odbija sią ujemnie na po­
ziomie cen, i grozi poważnemi trud­
nościami dyplomatycznemi, bo Niem­
cy już mówią o odroczeniu spłat od­
szkodowawczych na podstawie planu 
Younga ponieważ inny jest stosunek 
wartości towarów do złota, niż wtedy, 
kiedy plan układano, i obdłuienie 
Niemiec w towarach wydaje sią znacz­
nie większe.

Nowy Rok przywitał banki i mię­
dzynarodową finansjerą niebezpie­
czeństwem ciężkiej choroby „złotej", 
A le bankierzy mają nadzieją, że wła­
śnie to niebezpieczeństwo doprowa­
dzi wreszcie do porozumienia ban­
ków emisyjnych i do równomiernego 
podziału złota, które pozwoli uniknąć 
na przyszłość podobnie błędnej wę­
drówki złota. Ju ż  w grudniu aż dwa 
okręty transatlantyckie zajęte by ły  
przewożeniem gubernatora Banku  
Angielskiego, aby ułatwić mu rozmo­
wą z gubernatorem amerykańskiego 
Federal Reserve Board. Niedawno, 
przedstawiciele tegoż Banku Angiel­
skiego udali się do Paryża dla omó­
wienia sprawy złota z Bankiem Fran­
cuskim, najbardziej wypchanym zło­
tem. W Genewie obraduje komitet 
zlotowy Ligi Narodów. W szędzie  
rozważane jest to samo zagadnienie— 
opanowanie złota, i takie pokierowa­
nie tym  miernikiem wartości, aby nie 
sprawiał kłopotów dodatkowych i nie 
powiększał trudności gospodarczych, 
nie pogłębiał przesilenia.

Już Bank Francuski obniżył swą 
stopę procentową do 2% (u nas stopa 
w Banku Polskim wynosi 8% , w Ban­
kach prywatnych 11 — 12 od sta, a 
na t. zw. „prywatnym" rynku 2% — 
ale nie rocznie, lecz miesięcznie!) — 
aby wstrzymać nieco przypływ  złota 
i nie zmuszać Banku Angielskiego do 
zw yżki stopy. Jest to pierwsza zapo­
wiedź porozumienia — które może  
nieco złagodzić przesilenie światowe, 
ale nie usunie jego istotnych powo­
dów, tkwiących w złe j i chaotycznej 
gospodarce obecnego systemu kapita­
listycznego.

J. S.

CZY MASZ ju ż :

K a l e n d a r z y k

M ł o d e g o
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ORG MŁODZIEŻY T. U. R. Nr. IX

K S I Ę G A R N I A  R O B O T N I C Z A
WARECKA 9WARSZAWA

Kin. HatesewsW, jako „naprawiacz
UMOWY Z A PA ŁC Z A N EJ

Obronić merytorycznie umowę o 
pożyczkę zapałczaną — to sprawa 
niemożliwa: podwyżka ceny, fatalne 
warunki pożyczki, oddanie społeczeń­
stwa w niewolę spółce szwedzkiego 
kapitału aż do r. 1965 — to fakty tak j 
jaskrawe, że nie sposób ich bronić. | 
Powiedzieć prosto, że pożyczka ta 1 
jest koniecznością wobec krytycznego 
położenia skarbu i odpływu walut, \ 
wywołanych fatalną gospodarką rzą­
dów Piłsudskiego — to także ponad 
siły „silnego" Rządu. Minister Ma­
tuszewski wybrał więc metodę uda- 
wadniania, że nowa umowa z koncer­
nem Kreugera jest lepszą od dotych­
czasowej, obowiązującej państwo od 
r. 1925 do 1945, czyli jeszcze lat pięt­
naście.

Istotnie umowa zawarta z Kreuge- 
rem  przez Rząd Polski przed pięciu 
laty w warunkach fatalnych dla Skar­
bu Państwa, gdyż było to w przede­
dniu załamania się kursu złotego i 
skarb gorączkowo szukać musiał wa­
lut zagranicznych, spotkała się z bar­
dzo surową oceną społeczeństwa. J a ­
ko na braki tej umowy, wskazywano 
przedewszystkiem na: 1) niską tenu- 
tę dzierżawną i wadliwe określenie 
udziału państwa w zyskach spółki, 
dzierżawiącej monopol zapałczany; 
2) niejasność określenia kompetencji 
komisarza rządowego przy spółce; 3) 
brak przymusu do używania przy fa­
brykacji surowców krajowych; 4) 
brak gwarancji co do ilości zapałek 
w pudełku; 5) nie odpowiednie załat­
wienie kwestji superarbitra w sądzie 
rozstrzygającym ewentualne spory 
i t. p.

Popatrzmy jak „silny" rząd Pił­
sudskiego ze swym „pułkownikiem"- 
ministrem skarbu „naprawił" te b ra­
ki poprzedniej umowy. Nietylko, że 
nie podniósł tenuty dzierżawnej, mi­
mo jej jaskrawię niskiego poziomu, 
co wskazywała krytyka Sejmu i po­
szczególnych organów państwa (jak

Ministerjum Przemysłu i Handlu, 
Najwyższa Izba Kontroli i t. p.), ale 
przyjął za podstawę nowej umowy 
minimalne obliczenie wpływów z do­
tychczasowych tytułów, obliczenie 
niższe od oficjalnego rządowego o 
400,000 złotych, i zafiksował taki mi­
nimalny dochód, jako tenutę dzier­
żawną na całe 35 lat. Jednocześnie 
zamiast udoskonalić braki w przepi­
sach o udziale Skarbu Państwa w 
zyskach spółki, zrzekł się całkowicie 
tego udziału, przyjm ując w nowo o- 
kreślonej sumie dzierżawnej najniżej 
obliczony dotychczasowy dochód z 
tego tytułu.

W y rz e k a ją c  się udziału w zyskach 
spółki, minister skarbu zrzekł się jed ­
nocześnie jakiejkolwiek faktycznej 
kontroli nad działalnością Monopolu 
Zapałczanego. Za to samo już warto 
było spółce coś nie coś dołożyć ale 
pan minister tyle miał kłopotu z tą  
kontrolą, że wyrzekł się jej za darmo, 
pozostawiając ludność bezbronną wo­
bec monopolu, prowadzonego przez 
obcy rabunkowy kapitał.

Parę uwag jeszcze o innych bra­
kach starej umowy, które to braki 
„usunął" pan minister rządu Piłsud­
skiego. Sprawa surowców. Dotych­
czasowa umowa w art. 13 nakładała 
na spółkę obowiązek: „w miarę moż­
ności pokryć w kraju  całkowite za­
potrzebowanie m aterjałów potrzeb- j 
nych do eksploatacji monopolu za­
pałczanego". Komisarz rządowy, u- 
poważniony do „kontroli czynności 
Towarzystwa", mógł pilnować, by 
istotnie surowce, półfabrykaty i ma­
szyny były kupowane w kraju. Obec­
nie minister Matuszewski, wyrzekając 
się kontroli, pozostawił komentowa­
nie owego „w miarę możności" swo­
bodnemu uznaniu spółki, dzierżawią­
cej monopol. Odnośny przepis (art. 
15 nowej umowy) mówi wprost: 
„...mają być używane w miarę moż­
ności krajowe surowce i t. p.... o ile

takowe według uznania spółki otrzy­
mać można po tych samych cenach i 
w tej samej jakości, co przywożone". 
Dziś więc jest to już tylko sprawa 
uznania spółki. To się nazywa w ję­
zyku pułkownikowskim „naprawa u- 
mowy".

W sprawie ilości zapałek też prze­
prowadził Rząd podobną „naprawę". 
Dotychczasowa umowa wychodziła z 
założenia stosunków z roku 1924—25, 
kiedy normalna ilość zapałek w pu­
dełku wynosiła 60 sztuk. W prowa­
dzono przepis, obowiązujący spółkę 
do pakowania w pudełka „nie powy­
żej 60 zapałek". Nie określono jed­
nak granicy dolnej i dało to możność 
pakowania do pudełka mniejszej ilo­
ści, w przybliżeniu 54 — 56 szt, l e -  
raz pan minister poprawni umowę w 
ten sposób, że określił ilość zapałek 
w pudełku na 48 szt. Daje to spół­
ce ładny dodatkowy zysk koło 15%.

W reszcie ostatni z wymienionych 
na wstępie'' braków umowy dotych­
czasowej: sprawa „superarbitra". U- 
mowa oddawała tę sprawę losowaniu 
między kandydatem rządowym i kan­
dydatem spółki. Był to sposób nie­
godny i nie odpowiadający godności 
Państwa. Nie darmo więc Sejm 
wskazywał, iż „superarbitra" dla roz­
strzygania sporów między spółką i 
Rządem winien wyznaczać prezes 
Sądu Najwyższego. Podohnie załat­
wiono tę sprawę z tym samym Kreu- 
gerem w Niemczech. Ale pan Matu­
szewski wolał się zgodzić na rozjem- 
stwo prezesa paryskiej M iędzynaro­
dowej Izby Handlowej. Bo Kreu- 
ger wobec Polski to jakby samodziel­
ne, „suwerenne" mocarstwo. A mo­
że ten pan Kreuger, przyglądając się 
„carowskim" sądom, nie bardzo wie­
rzy w ich niezależność?!

Tak oto w kilku rysach wygląda 
„poprawienie" dotychczasowej umo­
wy przez Rząd Piłsudskiego. Chwalić
się niema czem

Ac.

Na froncie bezrobocia
DELEGACJA CZĘSTOCHOWSKICH ZW IĄ ZK Ó W  Z A W . W  MIN. PRACY

PRZECIWKO REDUKCJOM. — O POMOC DLA PÓŁBEZROBOTNYCH
Delegacja robotnicza z tow. Dąbrow­

skim Al. i Bednarkiem na czele, inter­
weniowała w dniu 12 b. m. w Min. 
Pracy w sprawie zapowiedzianej reduk­
cji robotników w  częstochow skich fa­
brykach jutowych, a szczególnie w spra­
w ie fabryki jutowej „Gnaszyn", w któ­
rej ma być zredukowanych i  pozbawio­

nych środków do życia 750 robotników.
D elegację p rzy ją ł p. U lanow ski, k tó ry  
p rzy rzek ł poczynić s ta ran ia  w  k ie runku  
w strzym ania redukcji.

Jednocześn ie  delegacja K lasow ych 
Z w iązków  z tow. Bykowskim  na czele 
anterw encjow ała w  Zarz. G łów, Obw, 
Fund. B ezrobocia w  spraw ie dopłacania

NA MARGINESIE ROZWIĄZANIA ODDZIAŁU ZWIĄZKU GÓRNIKÓW
W POTOKU

D Z I Ś !
w  B I

R A D J O  W

Godz. 1930 
Opera

„ C A R N E
art Op. War

robotnikom , zatrudnionym  w fabryce 
giętych m ebli „M azow ie" w  R adom sku, 
ty lko  p rzez  2 dni w  tygodniu. D elegacja 
usłyszała odpow iedź, że sp raw a dop ła­
can ia do  grudniow ego zarobku  m a być 
za ła tw iona przychyln ie po  nadesłan iu  
w niosku przez O bw odow y U rząd  F un­
duszu B ezrobocia w Łodzi.

Piszą nam z Krosna:
Od w ielu tygodni m asowe reducje 

spadają, jak grom z jasnego nieba —  
i nękają naiciarzy, a w  takim okresie 
w ładze rozwiązują zw iązek zawodowy; 
chyba tylko po to, aby przem ysłowcy  
łatwiej mogli przeprowadzać swoje za­
mierzenia.

Dyrektorem koncernu naftowego „Ma 
-opolska" w Polance, do którego ~aie- 
ży olbrzymia ilość kopalń, jest p, REP- 
P£, BR A T STA R OSTY. Nie możemy 
pozbyć się przypuszczenia, że istnieje 
w rodzinie tej jakieś „porozumienie",

które doprowadzi ich do rozwiązania  
nc -  go oddziału w POTOKU.

Oto starostwo ułatwia lirmie przepro­
w adzenie redukcji, a może naw et— obni­
żenie płac, ZABRANIAJĄC BEZPRA­
WNIE ZWIĄZKOWI REPREZENTO­
WAĆ INTERESY KLASY ROBOTNI­
CZEJ!

JESZCZE 4 0 0 0  NOWYCH BEZROBOTNYCH NA GÓRNYM ŚLĄSKU
Czytamy w  „G azecie Robotniczej": 
„Donoszą nam z Lipin, że  cynkownia  

w L ipinach, zatrudniająca 4.000 robotni­
ków  zostanie całkow icie zatrzymana. 
Pierw sze w ypow iedzenie pracy zostały  
robotnikom doręczone. W iadomość ta 
jest wprost straszliwa w  swojej zgr. re . 
Za jednym zamachem wyrzuca się na

Stan bezrobocia na terenie łódz­
kim przybiera

katastrofalne
rozmiary.

Na dzień 10 stycznia r. b, bezrobo­
cie dotknęło

68,900 osób

k tó ry  jest jedynym  K alendarzyk iem

ROBOTNICZYM

bruk 4.000 ludzi. ,
Ilość bezrobotnych na Śląsku już obce 

nie wynosi 65,000 osób; z zamknięć em 
cynkowni w  Lipinach wzrośnie do pra- i  

w ie 70.000 osób.
Bezrobocie w tak potwornych roz­

miarach nie było jeszcze nigdy na Ślą- j 
sku. 1

BEZROBOCIE W  ŁODZI
w tem w samej Łodzi jest 

53.668 osób 
z których zaledwie

17.000 pobiera
zasiłki.

Zatrudnienie znalazło w ub, tyg. 
aż 54 (!) bezrobotnych.

Domagamy s ’ę, by Komisarz demobi- 
lizacyjny natychm iast podjął kroki, ce ­
lem wstrzymania dalszych redukcyj.

Domagamy się dalej, by zwołano w  
najbliższym czasie Sejm Śląski, aby za ­
jął stanowisko w obec tej katastrofy.

Fabryki, które po przerwie świą­
tecznej zostały uruchomione, zredu­
kowały ilość dni pracy w tygodniu.

W dziedzinie półbezrobocia nastą­
piło również pogorszenie.

ZAMACH NA PŁACE WŁÓKNIARZY W  ZGIERZU
Pisma łódzkie donoszą, iż ukoję w 

kierunku obniżenia płac robotnikom o 
20 — 25% w Zgierzu (o czem donosili­
śmy w niedzielę) prowadzą fabryki,

n ienałeżące do Zw iązku przem ysłu  w łó ­
k ienniczego  W  fab rykach  tych  w ym ó­
w iono p racę  w szystk im  robotn ikom , o- 
św iadczając, że zostaną przyjęci do p ra ­

cy. o ile zgodzą się na obniżkę płac.
W fabryce Barnikiera w  Zgierzu za­

stosowano już obniżkę płac o 10%.

Tow arzysze R obotnicy!
Bojkot wyrobów Wedla trwa.

p r z e g l ą d  PRA
„PACYFIKACJA".

„P acyfikację" M ałopolski W schód 
p o tęp iły  do tychczas w p rasie  polski, 
w  m iarę m ożliw ości cenzuralnych—  
ko „R obotn ik" i k a to w ick a  „Polon 
P ism a „sanacy jne" p rzec ię tn ie  mile 
zadow alając się ośw iadczeniem  n 
S k ladkow sk iego  w  kom isji sejm o- 
A le sp raw a jest zby t w ażna  i pow aż 
by ją m ożna by ło  z lekcew ażyć. P ie 
szy k ry tyczny  gło-. z obozu „sanacyjn  
go" odzyw a się  w  „Przełomie":

„Tłumienie wrogiej psychozy podyk 
tow ała nasza rac ja  stanu. Czy je 
metody tłum ienia z racją tą nie koT 
waty, czy napraw dę przyczynić się 
gły do przywrócenia zakłóconego 
nu? Nie jest wyłączone, czy użycie 
ku zapytania w zdaniu powyższem 
aby rzeczą konieczną...

Sprawa jest poważna, równie w 
swym ciężarem gatunkowym, jak spr 
brzeska. Pod wieloma zaś względami 
poważniejsza. Trzeba zająć się nią 
teinie, wszechstronnie, z chłodną roz 
gą, z poczuciem odpowiedzialności: c 
dzi o jutro państwowe na ekspono 
nym obszarze. I to jutro urasta do ro 
miarów dużej, bardzo dużej troski, uka­
zując nam już dzisiaj ukraińskie me­
mento.

...Nie od rzeczy będzie podnieść w spra­
wie „pacyfikacyjnej" — głuche milcze­
nie „elity”, tej samej, która przecie: 
przeciw „metodom brzeskim" pod: 
słuszną i żywiołową akcję protestu.

...Społeczeństwo ukraińskie, jako 
łoić, odpowiedzialności za sabotaż 
ponosi. Za akty sabotażu odpowiada 
jedynie grupy skrajne, które się ich J 
puściły, w praktyce — poszczególni t 
roryści".

W  końcu a rty k u ł podnosi doniosł 
sp raw y u k ra iń sk ie j i konieczność jej r  
s trzygn ięc ia  ze w zględu na granicę z 
chodnią Polski.

BRZEŚĆ.

„A.B.C." występuje przeciw  prób 
„sanacji" uczyn ien ia  z Brześcia epizod

„Ale Brześć, to  nie epizod, nie or1 
sobniony wypadek, nie drobny szczegć 
Brześć to symbol — systemu.

System brzeski istniał zanim b.
słowie znaleźli się w więzieniu i istnie­
je w dalszym ciągu dziś, gdy już ostat 
z b. posłów opuścił twierdzę brzeską.

Fodstawą tego systemu jest nieuz~ 
jąca innych bóstw wiara w mechanic 
siłę. Silna pięść jako ceł, środek i jedy­
ny probierz wszelkich wartości. Wszyst­
ko inne — idee, programy, moralność 
to marność lub tylko zewnętrzna deko 
racja".

A  te ra z  posłuchajm y filozofji „sana* 
cyjnej", m ającej uzasadn ić B rześć. „Ex­
p ress  P o ran n y " p isze:

„Jeżeli dla uniknięcia wstrząśnięć *  
życiu i pracy olbrzymich rzesz trzeba 
zastosować przymus fizyczny w stosun­
ku do kilku, czy kilkunastu ludzi—wów­
czas odpowiedzialnemu mężowi stanu 
wahać się nie wolno".

T eraz  już w szystko  w iem y i rozum ie­
my. B rześć to  był „przym us fizyczny", 
k tó ry  był n iezbędny  d la „un ikn ięc ia 
w strząśn ieó  w życiu i p ra c y  olbrzym ich 
rzesz" . G dyby nie było  B rześc ia z jego 
„przym usem  fizycznym ", toby  P o lska 
zosta ła  w strząśn ię ta  w  posadach, ludzi* 
p rzesta lib y  pracow ać. B rześć był w ięc 
n ie jako  środkiem  w alki... z bezrobociem !

„VORWAERTS" PRZECIW HECY 
ANTYPOLSKIEJ.

N iedzielny num er „ V o rw a rtsu " , cen*
tra lnego  organu socjalistów  niem ieckich, 
p rzynosi a r ty k u ł w stępny , zw racający  
się w ostrych  słow ach przeciw  akcji an ­
typolsk iej nacjonalistów  n iem ieckie 
C zytam y tam  m. in.:

„T rzeb a  sob ie p rzedew szystk iem  
zdaw ać jasno spraw ę, że p ropaganda 
za rew izją gran icy  w schodniej dział 
n a  m niejszość n iem iecką fw Polsce) 
pełn ie  tak , jakgdyby jej zaw iesz 
kam ień m łyński na szyję".

... „ J e s t rzeczą n iesłu szną  w m aw i 
ludności granicznej, że nie m oże egz 
s tow ać w obecnych w aru n k ach  grai
c z n y c h " .

„V orw arts" w yw odzi, że N iem cy n 
m ogą prow adzić  w ojny z Polską, m usi 
w ięc porozum ieć się z nią. N iem cy p t 
w inny dom agać się w L idze N arodół 
p raw , p rzysługujących  im na podstaw i 
tra k ta tó w  istn iejących , a  jednocześni 
porozum ieć się z P o lską przedew szyat 
k iem  w  dziedzin ie  gospodarczej.

Cana egz. 60 groszy.
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[YCIA PARTJI
[AWSKA ORGANIZACJA 

P . P. S.
iGZEKUTYWA W. O. K. R. we wtorek 

13 b. m. o godz, 6 wiecz. w lokalu Wa- 
7 odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 

t-sz. Okr. Robotn. PPS.

KOMUNIKATY.
JZIELNICA MOKOTÓW. Rejestracja 

[ionków Dzielnicy odbywa się w lokalu ul.
! ocimska 23, w środy i piątki od godz. 7— 
* wiecz. Zakończenie rejestracji 11 stycznia 
|31 roku.

DZIELNICA „OCHOTA". Konferencja 
F.ielnicowa sprawozdawczo - wyborcza odbę- 
fde  się we czwartek dnia 15 stycznia b. r. 

godz. 6 wiecz. w lokalu Przemyska 18. Na 
anferencji przemawiać będzie pose) N. Ber- 

feki.
DZIELNICA „JEROZOLIMA". Konferen­

cja dzielnicowa sprawozdawczo - wyborcza 
[>dbędzie się w niedzielę, dnia 18 stycznia o 
Lodź. 10 rano ’/ I-ym i o 10 i pół w Il-im 
Terminie w lokalu Leszno 53. Udział w kon­
ferencji weźmie tow. poseł N. Barlicki.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Centralnego W ydziału  

Cobiecego P. P. S. odbędzie się 16 s ty ­
cznia, o godz. 6 w ieczorem .

L okal podam y w  zaw iadom ieniach.
WTOREK 13 b. m.

WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY — zebra­
nie członkiń Koła 13.1 r. b. o godz. 7 wiecz. 

lokalu Leszno 53. Ref. wygłosi tow. Jan 
i Kwapiński.

ŚRODA, 14 b. ra.
KOŁO KOBIET DZIELNICY MOKOTÓW 
godz, 6 wiecz. w lokalu Chocimska 23 ze- 

członkiń Koła z ref. tow. Br. Gackie/.

Z ‘'ffOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄ- 
iCYCHik Baczność Towarzyszki. Aby dać mo- 

tiość na\uczemr się szycia i kroju tym ko­
bietom, któlre pracują zarobkowo, Tow. Klu­
bów Kobiejt pracujących urządza od 15 sty- 
znia kur*s wieczorny od 6—9 i  razy tygo- 

iniowo, iZapis od 5—7 Marszałkowska 74,
n .  f

Organizacja 
Młodzieży T. U .R .

KOMITET WYKONAWCZY.
W ; środę, dnia 14 b. m. o godz. 7 wiecz. 

chronię Komitetu Wykonawczego Warsz.
O r& V o d z. TUR.

EGZEKUTYWA.
We toreik, dnia 13 b. m. o godz. 8 wiecz. 

zebranie Egzekutywy K. W, Warsz. Org. 
Młoda. TUR.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

STUDENT ostatniego kursu Uniwersyte­
tu  Warszawskiego z wieloletnią praktyką 
nauczycielską udziela lekcji i korepetycji 
w zakresie 8-miu klas. Specjalność: mate­
matyka, łacina. Nowolipie 45 m. 10.

ANNA ŚWIĄTKOWSKA, wdowa z dwoj­
giem dzieci, poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
ponieważ pozostaje w bardzo ciężkiem po­
łożeniu. Wiadomość: Daniłowiczowska 4
(kawiarnia).

Absolwentka Kursów Architektonicz­
nych z roczną praktyką w dziele technicz­
no - budowlanym oraz ze świadectwem 
dojrzałości, poszukuje odpowiedniej posa­
dy, Oferty proszę kierować do redakcji 
„Robotnika" dlla A. B.

TOKARZ obeznany dobrze z maszynami 
parowemi, znajdując się bez pracy, poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia, Oferty do Ad­
ministracji „Robotnika" dla Tokarza.

STOLARZ -oszukuje jakiejkolwiek pracy 
jako stolarz, lub woźny, aby móc zarobić na 
utrzymanie swoje i staruszki żony. Adres: 
Łucka 34 m. 51.

ŚLUSARZ młody wykwalifikowany od 
pół roku bez zajęcia. Poszukuje jakiejkol­
wiek pricy. Oferty d ; „Robotnika" dla 
„Zwolennika Socjalizmu".

UCZCIWY młodzieniec w wieku 19 lat 
poszukuje jakiejkolwiek posady, o małem 
uposażeniu. Oferty do administracji „Ro­
botnika" pod „uczciwy".

BYŁY WYCHOWANEK ROBOTNICZE­
GO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIE 
CI, liczący lat 17, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Pracował jako pomocnik montera 
przez 2 lata przy motorach firm Perkun i 
Ursus. Łaskawe oferty prosimy kierować 
pod adresem: Robotnicze Towarzystwo
Przyjaciół Dzieci, Czerwonego Krzyża 20 
pokój 62 telefon 274-55.

P R A S A
Organ  P o lsk ieg o  Zw iązku  W y d aw có w  

D zienn ików  i C zasop ism
Czasopismo poświęcone sprawom  

wydawniczo -  prasowym  
»od redakcją STANISŁAW A KAUZIKA.

WYSZEDŁ Z DRUKU NR. 3.

O bjętość zeszytu  32 stronice.
Cena 1 zł. 50 gr.

KRONIKA STOŁECZNA
„GĘSIEGO" PRZEZ WIERZBOWĄ.

Ul. Wierzbowa, na której panuje ożywiony 
ruch autobusów i samochodów, posiada je­
den punkt, gdzie szerokość chodnika nie 
przekracza yK metra. Ze względu na ożywio­
ny ruch komunikacyjny, miejsce to, znajdu­
jące się koło hoteiu Angielskiego nie jest 
zbyt bezpieczne dla przechodniów.

W związku z tern w Komisarjacie Rządu 
powstał projekt, by wydać specjalny prze­
pis, nakazujący przechodniom iść na tym 
odcinku „gęsiego". Niestosujący się do tego 
przepisu byliby karani mandatami karnemi.

SPISY POBOROWYCH ROCZNIKA 1910, 
Do dn. 15 bm. wyłożone są do przejrze­

nia w Wydziale wojskowym Magistratu spi­
sy poborowych rocznika 1910, Każdy po­
borowy tego rocznika winien do dn. 15 bm. 
sprawdzić, czy jest umieszczony w spisie, 
lub czy przy umieszczeniu go w spisie nie 
zaszła jakaś omyłka. W razie opuszczenia 
w spisie lub stwierdzenia omyłki należy ją 
sprostować na podstawie osobistych doku­

mentów. Wszystkie konsekwencje wynika­
jące z nieprzejrzenia spisów spadają na po­
borowego.

Mimo, że ostateczny termin 15 stycznia 
jest już niedaleki dotąd w Wydziale woj­
skowym Magistratu zjawiła się mała liczba 
poborowych rocznika 1910, celem spraw­
dzenia spisu,

WCIELANIE POBOROWYCH 
DO SZEREGÓW.

Poborowi rocznika 1909, którzy dotąd 
jeszcze nie otrzymali kart powołania, wcie­
leni mają być do szeregów w połowie mar­
ca, będzie to już ostatnia transza powoły­
wania poborowych tego rocznika,

17-TKA RUSZA OSTATECZNIE NA 
ŻOLIBORZ W STYCZNIU B. R.

Po przeprowadzeniu szeregu badań i 
przygotowań, dyrekcja tramwajów miej­
skich zdecydowała ostatecznie uruchomić 
jeszcze w ciągu stycznia linję Nr. 17 na 
Żoliborz.

OFIARY SPORTU ZIMOWEGO
Na Bielanach spadła z saneczek 15-letnia 

Barbada Wołowska, donając potłuczenia le­
wego łokcia.

— Na ślizgawce szkolnej w podwórzu 
przy ul. Nowy Świat 22, upadła i złamała 
lewą kość strzałkową 17-letnia Zofja Kuli­

kowska
— Również na ślizgawce na pl. 3-ch 

Krzyży, na terenie instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych upadła i zraniła się w czoło 
17-letnia Janir.a Lewandowska.

WIĘCEJ P IA S K U !
Na chodnikach przy muraeh potworzyły 

się powłoki lodowe z topniejącego na da­
chach śniegu. Ponieważ dozorcy Z.O M. po­
sypują niedostatecznie miejsca te piaskiem, 
przeto w ciągu doby ubiegłej poślizgnęło się

6 osób, łamiąc ręce, nogi lub tłukąc się do­
tkliwie. Są to: Majer Waksman, Chaskiel 
Gabel, Abram Tuchhendler, Moszek Gran- 
kauf, Stefan Haberfeld i Stanisław' Boro-

POKĄSANA PRZEZ P S A
Przy ul. Dzikiej 61 pies puszczony bez 

kagańca ugryzł w lewe udo 8-letnią Gitlę 
Blumównę. Matka przewiozła dziewczynkę

do ambulatorium pogotowia, gdzie lekarz 
po nałożeniu opatrunku, pouczył co do za­
stosowania szczepienia ochronnego.

POSTRZELENIE
Nocy ub, przy ul. Ostrowskiej 17, będąca 

na wizycie 20-letnia Marja Majewska, słu­
żąca, była postrzelona z rewolweru przez 
jednego z gości, który przez nieostrożność

ECHA KRWAWEGO DRAMATU  
PRZY U L  NOWOGRODZKIEJ

32-letni Szczepan Andruszkiewicz, po­
mocnik majstra ślusarskiego w zajezdni 
tramwajowej na Muranowie, w ub. piątek 
na podwórzu domu Nowogrodzka 12 był ra­
niony 3-ma kulami rewolwerowemi przez 
40-letnią Annę Sitkową (Puławska 17), a 
następnie w stanie ciężkim przewieziony 
do szpitala Dz. Jezus. Tam lekarze stwier­

dzili, iż jedna z kul utkwiła u A. w głowie 
— druga pod żebrami, trzecia zaś w ner­
kach. Pomimo usilnych zabiegów lekarskich 
Andruszkiewicz w ub. niedzielę o godz, 15 
życie zakończył, Pozostawił żonę, którą po­
ślubił w czerwcu r. ub. Zabójczynię osadzo­
no na Pawiaku.

P 0 2 A R  NA PRADZE
Nocy ub. wynikł pożar na Pradze przy 

ul. Stolarskiej 9 w 3-piętrowym domu z 
facjatkami należącym do Romualdy Mie­
rzejewskiej, Wskutek zaprószenia ognia 
zapaliło się poddasze, a następnie mieszka­
nie na facjatce należącej do Józefa Boru- 
szewskiego. Na miejsce przybył praski od­

dział straży ogniowej, który mimo różnych 
trudności, nie dopuścił do rozszerzenia się 
pożaru na sąsiednie facjatki. Po 2 f pół go- 
dzinej akcji, pożar zupełnie ugaszono, przy- 
czem wyrąbano część dachu i poddasza. 
Mieszkanie Boruszewskiego uległo znisz­
czeniu.

SUTE „NOWOROCZNE" POWODEM ŚMIERCI
49-letni Mikołaj Karykowski dozorca do­

mu przy ul. Tamka 45a, złożywszy lokato­
rom domu życzenia w Nowy Rok, zebrał 
przy tej okazji pokaźniejszą sumę gotówki. 
Jednak pieniądz w ten sposób zdobyty nie 
przyniósł mu szczęścia, przeciwnie, stał się 
przyczyną jego zguby. Dozorca uradowany 
obfitym rezultatem zbiórki, postanowił po-

PRZY PRACY
Przy ul. Sapieżyńskiej 8, uczeń 15-letni 

Hersz Sztrancman, w czasie rąbadania drze­
wa, zadał sobie cios siekierą w prawe pod­

udzie. Rannego przewieziono do ambulator­
ium pogotowia, gdzie lekarz udzielił mu o-
patrunku.

Co wyswietlajq kina?
ATLANTIC: „Król Paryża"1.
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Tajemnica limuzyny". 
CASINO: „Wiatr od morza", 
COLOSSEUM: „Kobieta na Marsie". 
COLOSSEUM: (Mała sala) „Jego królew­

ska mość Douglas 1".
FILHARMONJA: „Wiatr od morza". 
KINO „1 ZŁOTY": „Wschód słońca". 
KOMETA: „Ludzie wiecznego mroku". 
MAJESTIC: „Pat i Pataechon jako królo­

wie mody".
MIEJSKI: „Arka Noego11.
POLA NEGRI PALACE: „Tryumf miłoś­

ci11.
PALACE: „Droga do Raju11.
PAN: „Wszystko za pieniądze". 
SPLENDID; „Za oceanem".
STYLOWY: „Król Jazzu".
ŚWIATOWID: „Monte Carlo11.
SWIT: „Pieśniarz Paryża".

Z E  S P O R T U
ZARZĄD R.K.S. LAWINA

W sobotę w lokalu własnym odbyło się 
Walne Zebranie R. K. S. Lawina, które wy­
brało następujący zarząd; prezes tow. 
Chrzanowski, I vice prezes tow. Riman,

II vice prezes tow, Kulański, sekretarz 5 
skarbnik tow. Fidler, kier, sportowy Kena- 
biejewski.

spowodował wystrzał. Ranną w prawe udo, 
po opatrunku przez pogotowie przewiezio- | 
no do szpitala na Czyste.

mimo, że był chory na nerki, uraczyć się za 
wszystkie czasy. Szły więc kolejki jedna za 
drugą, aż wreszcie stracił rachubę i przy­
tomność. Na drugi dzień nastąpiły u K. ob­
jawy zatrucia z powodu nadużycia alkoho­
lu, Ponieważ stan chorego pogorszył się, 
przewieziono go do szpitala św. Rocha, 
gdzie pomimo zabiegów lekarskich zmarł,

TĘCZA: „Pocałunek".
UCIECHA: „Pod dachami Paryża11. 
ZNICZ: „Szlakiem hańby".
ASTRA: „Tragedia domu Hebsburgów11, 
CZARY: „Krzyk z zaświata".
FORUM: „Złote piekło".
CRISTAL: „Zamaskowane twarze11.
GLOB: .Angelica".
HOLLYWOOD: „Piekło zazdrości1*. 
HELJOS: „Białe cienie".
LUX: „Motyl brukowy”.
MEWA: „Szalona hrabianka11 i „Co może 

kobieta".
MASKA: „Gdzie Wschód jest Wschodem". 
PROMIEŃ: „Bohater krwawej areny11. 
PETIT TRIANON: „Policmajster Tagie-

je w".
SOKÓŁ: „Baśń miłości".
TON (Puławska 39): „Śpiewający błazen" 
URANJA: „Przygody brygadiera Gerar­

da".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH.3.

PONOWIENIE MECZU S K R A -R U C H
Po „gruntownym" rozpatrzeniu przez 

Wydz. Gier i Dysc., oraz przez W. O. Z. P.
N. protestu Ruchu w sprawie meczu ze 
Skrą, postanowiono spotkanie powtórzyć i 
wyznaczono termin na niedzielę dn, 18 bm, 
o godz. 12 na boisku Orła.

Takie załatwienie sprawy budzi poważne 
obawy, co -obiektywizmu naszych władz 
piłkarskich i z drugiej strony usprawiedli-

DZISIEJSZE MECZE PING-PONGOWE O MISTRZOSTWO W.R.S.K.O.

wia pociągnięcie drużyn młodych, C klaso­
wych, które biorąc przykład z poważnych 
klubów, fabrykują w finałowych spotka­
niach wyniki takie, jak np. 28:3, aby tylko 
polepszyć sobie stosunek bramek i wejść 
do kl. B.

Nie zawsze zasada „cel uświęca środki1 
się opłaca.

Dziś odbędą się następujące mecze ping­
pongowe o mistrzostwo W. R. S. K, O. 

Lokal Skry godz. 18.
Czarni II — Skra II.
Czarni I — Skra I.

Lokal gwiazdy godz. 18.
Tur — Wola — Gwiazda. 
Lokal Marymont godz. 18. 
Sarmata II — Marymont II. 
Sarmata I — Marymont L

GRY SPORTOWE W  ŁODZI I POZNANIU
W Łodzi w meczu koszykówki Tryumf 

pokonał IK Poznański 36:28.
W Poznaniu w meczu koszykówki AZS—

W arta prowadziła do przerwy 13:4, jednak 
wskutek kontuzji kilku graczy, mecz został 
przerwany.

MECZE PIŁKARSKIE W  KRAKOWIE I KATOWICACH
W  K rakow ie w m eczu p iłkarskim , ro ­

zegranym  p rzy  7 stopniach  m rozu, C ra- 
covia zrem isow ała z Podgórzem  4:4
(4:2). W  C racovii grało  6 graczy ligo­
wych.

W  K atow icach w  o s ta tn im  m eczu o 
pu h ar Ju re lji K olejowy KS. pok o n ał P o ­
licyjny KS. 3:1. P u h a r zdobyła już defi­
nityw nie drużyna Ruchu.

TEA TR  i MUZYKA
Dziś (o tea trach  miejskich

W i e l k i
o g. 8  „Carmen11 

N a r o d o w y
o g. 8 „Pan Geldhab11 i „Nikt mnie 

nie zna".
N o w y

n ieczyn n y
L e t n i

o g. 8 „Pani ministrowa1'

T E A T R  A TEN EU M  (Czerw onego 
K rzyża 20); Dziś „U lica” R ice 'a  ze S te ­
fanem  Ja raczem .

TEATR WIELKŁ Dziś, przepiękna opera 
„Carmen".

TEATR NARODOWY. D> piątku włącz­
nie grana będzie komedja Al. hr. Fredry

Pca Geldhab". b a  ^klńo.cnie widowiska 
dana będzie komedja w 1 akcie również 
Fredry „Nikt mnie nie zna".

TEATR NOWY. Dziś i jutro z powodu 
prób generalnych przedstawienie zawieszo­
ne. Premjera w czwartek,

TEATR LETNI. Dziś komedja Ad. Grzy- 
mały-Siedleckiego „Pani ministrowa"- Śk

TEATR POLSKI Dziś „Dzień bez kłam­
stwa".

„DZIEŃ BEZ KŁAMSTWA" w Teatrze 
Polskim. Dzisiejsze wznowienie głośnej ko- 
raedji amerykańskiej p. t. „Dzień bez kłam­
stwa", która osiągnęła rekord wesołości na 
Sylwestra, będzie 60-tem przedstawieniem 
w Teatrze Polskim tej wybornej sztuki, na­
leżącej do jego największych sukcesów.

Świetnie zgrany, pierwszorzędny zespół 
tworzą: Marjuaz Maszyński, Samborski, Da- 
czyński, Fritsche, Lubieńska, Bogusiński, 
Macherska, Modrzewska, Rutkowska, Słu- 
biska i Czaharska, Reżyserował Karol Bo­
rowski, Dekoracje Karola Frycza.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro komedja 
Włodzimierza Perzyńskiego p. t. „Lekko­
myślna sioetra".

TEATR „MORSKIE OKO11. Codziennie 
rewja karnawałowa p. t. „Hellot Malicka i 
Sawan". Codziennie dwa przedstawienia o 
godz. 7.30 i 10-ej wieczorem.

TEATR „QUI PRO QUO", rewja p. t  
„Myazy bez kota11.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś re­
wja p. t. „Pieniądze dla wszystkich".

OPERETKA WARSZAWSKA (Mokotow­
ska 73). Dziś „Rozwódka",

TEATR „NOWY ANANAS", Marszałkow­
ska 114. Dziś rewfa karnawałowa p. t. „Za­
wiany karnawał11.

TEATR „MIGNON" (Marszałkowska 81b). 
Dziś rewja „Wesoła spółka z nieogr. bezcz.'.

RECITAL ŚWIETNEJ PIANISTKI BUŁ­
GARSKIEJ. Dziś o godz, 8 wiecz. odbędzie 
się recital fortepianowy pianistki bułgar­
skiej p. Veliki Sawowej.

KONKURS .WESOŁEGO WIECZORU11 
NA UTWORY REWJOWE- Jak było do 
przewidzenia, wzbudził konkura ten znacz­
ne zainteresowanie wśród autorów i kompo­
zytorów naszych.

15 stycznia b. r, kończy się termin nadsy­
łania prac konkursowych.

Skład jury jest następujący: redaktorzy 
pp. Maiklakiewicz, Piasecki i Pollack, auto­
rzy pp. Hemar i Szerszeń oraz dyrektor te­
atru Z. Woyciechowski.

VAN BARENTZEN W SALI KONSER- 
WATORJUM. Młoda pianistka belgijska 
Alina van Barentzen dobrze znana publicz­

ności warszawskiej z wielokrotnych wystę­
pów w Filharmonii Warsz. daje własny re­
cital fortepianowy w sali Konserwatorium w 
środę 14 b m.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO?

DZIŚ.

11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­
gnał czasu, 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13.10 — 13.25 Komunikat 
meteorologiczny. 13.25 — 15,00 Przerwa. 
15.00 — 15.20 Komunikat gospodarczy, 15,20
— 15.35 Przerwa. 15,35 — 15.50 „Chwilka 
lotnicza" 15.50 — 16.10 „Pierwsza mono- 
grafja Ziemi Wileńskiej" — wygł, p. W. 
Piotrowicz, Transmisja z Wilna. 16.15 — 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17,15
— 17.40 „Z dziejów obrony Lwowa" — 
wygł. raj. Wacław Lipiński, 17.45 — 18.45 
Uroczysta audycja poświęcona pamięci 
Marszałka Joffre'a. 18.45 — 19.10 Rozmai­
tości. 19.10 — 19.25 Giełda rolnicza. 19,25
— 19.30 Muzyka z płyt gramofonowych. 
19,30 — 19.35 Odczytanie programu na 
dzień następny. 19.50 Opera „Carmen" G, 
Bizet'a z Teatru Wielkiego w Warszawie. 
Repertuar Warszawskich Teatrów Miej 
skich. Komunikaty.

„CARMEN" W RADJO,
We wtorek, dn. 13 b. m. o godz. 19.50 roz­

głośnia warszawska transmituje z Teatru 
Wielkiego piękn- open; Bizeta „Carmen", o- 
snutą na motywach z życia hiszpańskiego. 
Rolę główną odtworzy znana śpiewaczka p, 
Wanwa Wermińska, która zyskała sobie trwa 
łą popularność tą kreacją o wysokim pozio­
mie artystycznym. W roli Don Jose — świet­
ny śpiewak, S. Gruszczyński, w roli torrea 
dora — Mossakowski.

P O B U D K A
tygodnik ilustrowany

rozpoczyna V I-ty  ro k  p racy  
obniżyła cenę na 

30 gr. za egzem plarz
j M iesięcznie 1.20 z odnoszeniem  do dome 
! A k tu a ln e  fotografjie. D ział naukowy, 

N ow ele i obrazki, P ano ram ki w ydarzeń
KAŻDY ŚWIADOMY ROBOTNIK

pow inien zap renum erow ać dla siebie 
i swej rodziny.

Tylko 1.20 m iesięcznie 
.3.50 kwartalnie 

Z araz p rzesy łajcie  zgłoszenia 
do A dm inistracji „PO BU D KI”. 

W arsazwa, W arecka 7 I p.

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierś­
cionki. obrączki, kol­
czyki, — Gutmacher

SMOCZA NR. 21
róg Dzielnej 33

Ogłoszenia drobne

FOTOGRAFIE
Wl5pćr£T m l -
Hilt wykonywa Za- 
[lU I kład Fotograficz­
ny „L E O N A R “ , Mo 

w y -S w la t  2L
37

Meble.
patefony, nowe, uży­
wane, ratami—gotówką

Złota 2 6 ,  
36

Najtaniej!
sklep.

ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne

i
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W I A T  E K R A N

* m m m

SCENA Z „MONTE CARLO**

wyświetlanego z wielkiem powodzeniem w „Światowidzie**. Role główne z tym 
obrazie reżyserji Ernesta Lnbitscha, kre ują: Jeanette Mac Donald i Jack Bu­

chanan.

0  NADPROGRAMY POLSKIE
Zmorą wszystkich bywalców kino­

wych są polskie, tak  zwiane „urzędo­
we" nadprogram y. Można dobrze, się 
bawić, patrząc na ciekawe, pełne uroz­
m aicenia tygodniki „Param ount'u", „M e­
tro", ,,Ufy“ czy „Foxa"„. ale nie było 
leszcze takiego, coby się dobrze bawił, 
a co gorsza, nie klął przy oglądaniu pol­
skiego ,,dodatku”.

Ci, co układają tygodniki filmowe pol­
skie, uważają przedewszystkiem , te  pu­
bliczność... jest cierpliwa—i może drze­
mać, nie patrząc przez 15 minut na e- 
k ran , nim się „urzędowa" ilość taśmy 
zafotografowanej rewiami, świętami puł- 
kowemi, pogrzebami urzędowych osób, 
studjami z profilu, enface, trois quare 
osoby pana Prezydenta, czy m arszałka 
Piłsudskiego nie przekręci przed projek­
torem . Żadnej inicjatywy, żadnego u- 
rozm aicenia, absolutny brak inteligen­
cji i w doborze tem atów  i w wykonaniu. 
Po 3 maja przez miesiąc we wszystkich 
kinach rewia n a l^ r a ,  po listopadzie —

D£w°. „ Ś w ia t o w id "
M arszałk . 111 Pocz. 4. 6, 8 i 10

WIELKI FILM DŹWIĘKOWY

MONTE
C A R L O

Reżyserja: E rnest Lnbitsch.
W roli gł.: J e a n e tte  Mac D onald

K in otea tr  M IEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieży dozwolony

Arka No e g o
NADPROGRAM.

K ino d źw ięk o w e
A T L A N T I C

Chmielna 33. Początek 4 6. 8, 10.15

IWAN PETROWiCZ
w rewelacyjnym filmie dźwiękowym

„ K r ó l  P a r y ż a "
Nad program: Najnowszy „FLEISCH ER" oraz

aktualności dźwiękowe.

K IN O - K 0 M £ T A  C h ło d n a  4 9

m  ' '  ' - i

TEATR

„D laczeg o  m i lc z ą "
W roli głównej

B E L L A  B E N N E T T .
Na scenie występy artystów: Nina B*e-

licz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski. Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka oraz 
Girls baletu K. Ostrowskiego.

SI

święto rocznicy powstania, po 19 m ar­
ca — oczywiście przez 2 m iesiące ,,imie­
niny belw ederskie" (czytaj „galówka").

Czasem jako urozmaicenie ten czy ów 
gość zagraniczny (najczęściej w mundu­
rze wojskowym), składający wieniec na 
,,Grobie nieznanego żołnierza", I tak 
w kółko...

Czy się nic nie dzieje? Czy wogóle 
niema co w  tej Polsce do filmowania 
prócz uroczystości m ilitarystycznych lub 
„dygnitarzy" z różnymi wyrazam i tw a­
rzy... Smutne ale praw dziw e — może 
nareszcie kierownicy eksperym entalnej 
w ytwórni filmowej, która, jak tw ierdzą 
złośliwi, tak się nazywa dlatego, że ro ­
bi eksperym enty na ludzkiej cierpliwo­
ści, zdecydują się wresizcie na w prow a­
dzenie choć trochę inicjatywy,., bo o- 
stałecznie dojdzie do tego, że publicz­
ność w czasie wyświetlania* polskich 
dodatków będzie stale gwizdała lub tu ­
pała... tak  jak się to  już często w yda­
rzało.

L K.

IGO SYM 
W „PIEŚNI NARODÓW"

Igo Sym gra obecnie w Nicei do no­
wego filmu p. t. „Pieśń Narodów".

MARGARET ADAMS
słynna śpiewaczka amerykańska, zaan­
gażowana przez wytwórnię „Universal**.

N a jw y tw o r n i e j sz y  K lno -T ea t r  D ź w ię k ow y  s to l icy

M A J F S T i r  ^ W Y -Ś W IA T  Nr. 43. 
I * pocz. 6, w niedz. i święta 4

Najwspanialsze arcydzieło 
produkcji genialnego Cecila de MHIe’a

TRZEJ PRZYJACIELE"
W roi. g ł :  W ILLIA M  BQYD 

D I A  A E L L I S  
A L L A N  H A L E  
R O B E R T  A R M  T R O N G .

Ceny miejsc od Zł. 1.50.

NOWY PRZEWRÓT 
W DZIEDZINIE TECHNIKI 

FILMOWEJ
W Chicago w jednem z największych 

kin odbyła się niedawno prem jera 
pierwszego filmu plastycznego, zreali­
zowanego według nowego systemu 
technicznego, który wywierać ma pono 
efekt wręcz nadzwyczajny. Film ten 
nosi nazwę „Niebezpieczne światła".

Dzięki specjalnej konstrukcji ekranu 
film taki wywiera w rażenie raczej sztu­
ki granej na scenie, a nie na ekranie.

CO ROBIĄ NIEMCY
Produkcja niem iecka zapowiada na 

rok 1931 cały szereg sensacyji. W pierw  
szym rzędzie na uwagę zasługuje p rze­
róbka znanej powieści W asserm ana 
„Spraw a M auriciusa", k tóra  zapowiada 
się znakomicie,

t e

EDWARD ROBINSON, 
świetny aktor charakterystyczny, kreu­
jący jedną z głównych ról w filmach 
UniveTsalu „Gdzie Wschód jest Zacho- 
dem“ i „Poza nawiasem prawa". W  
pierwszym filmie występuje obok Lupę 
Velez i Lew Ayres, w drugim obok 

Imogeny Robertson.

K I N O
^  Ak C  ł  TLI — Nowy - Świat 50

*  I i  Pocz. o g. 4 ,6. 8, 10
WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 

FILM MORSKI 
wg. arc. St. Ż e ro m s k ie g o  p. t.

Wiatr od morza

„SKRADZIONE OBLICZE"

Scena z głośnego filmu niemieckiego, który wyświetlany będzie w Warszawie.

in~wnr y-iinm ̂ inir>*«ov~>ra>̂n<fwr~ininnwurw'

SŁYNNY AMANT FILMOWY —  GAJDARoW

Czy można przeprow adzić porów na­
nie między polską produkcją filmową 
a młodą produkcją estońską, dowiemy

JENNY JUGO 
W  PARAMOUNT

Jenny  Jugo ukończyła w łąśnie dwa 
nowe obrazy w wytwórni „Param ount" 
w Paryżu.

WIEŻA BABEL
Jeden  z reżyserów  europejskich usi­

łuje obecnie wykonać nową próbę: 
stworzyć film mówiony w jednej tylko 
wersji, międzynarodowej. W filmie tym 
będą prowadzone djalogi we wszystkich 
językach europejskich.

CLARA BOW ZGRYWA SIĘ
Rudowłosa piękność ekranu, Clara 

Bow, przegrała niedawno w ruletę 13 
tysięcy dolarów...

PRZYJEŻDŻA DO WARSZAWY #
się o tern z najnowszego fitmju estoń­
skiego, który ukaże się n iebaw em  w 
jednem z kin warszawskich. \
Prem jera tego filmu odbędzie się vv prze-, 

ciągu najbliższych trzech tygodni. tW fij>-̂  
mie tym ujrzymy W łodzim ierza (pajda- 
row a oraz Itę  Rinę, znaną z obr\a7ióv 
„Skąd niema pow rotu" i „Eroticon*".

W tym samym czasie przybędzie^ do 
W arszaw y Gajdarow oraz rodaczka na­
sza, A leksandra Gzowska, której ta,len t 
znany jest dobrze w całej zach-^jnńei 
Europie, “ ‘ \

Gajdarow i Gzowska przyjeżdżają ze 
sketchem, specjalnie dla nich napisa­
nym przez jednego ze znanych autorów 
scenicznych. Sketch ten został już prze­
tłum aczony na język polski i w tym ję­
zyku całkow icie zostanie odegrany 
przez parę słynnych aktorów .

5J
W rolach gł.: M arja M alicka, A dam  B ro 
d z is z .K a z . Ju n o s z a -S tę p o w s ltl ,  E ug. B odo

Aparatura dźwiękowa „Western Electric"

ŁIU COLOSSEUM
z pięknych B e rn ic e  Claire

kocha, pragnie, szaleje jako

KOBIETA NA M ARSIE
M a ł a  S a l a  pocz. o godz, 4.

„ C Z A R N Y  P I R A T "
w roli gł. D o u g la s  F a i r b a n k s

Dla młodzieży dozwolone. CENA zł, 1 i 1.50

POLA NEGRI PALACE
PI, Teatralny Pocz. o 6,

„Tryumf miłości"
W rolach głównych:

Charles Rogers, Nancy Carrol.
NADPROGRAM: D o d a te k  F le is h e r a .

Aparatura Western Electric,

Kino FILHARM0NJA
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10.

Pierwszy polski dźwiękowy film morski 
Dla dorosłych i młodzieży

„ W IA T R  OD M O R Z A "
W rolach głównych: Mar|a Halicka, Adam Bro­
dzisz, Eug. Bodo, Kaz. Junosza-Siępowskl, Adolf 

Dymsza, Irena Gawęcka
Nadprogram: Koncert orkiestry symfonicznej | 
kina Filharmonja z udziałem wielkich organów ‘

DŹWIĘKOWe KINO

T Ę C Z A "M  .
Przejazd 9 Pocz. 6, 8 i 10,

„NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN"
Scena z głośnego filmu, który w najbliż­
szym czasie wyświetlany będzie w ki­

nach stołecznych.

ŚWIT

Greta Barbo oraz jej wytworny kochanek 
z ekranu Konrad Nagel w dramacie erotycz­

nym

„POCAŁUNEK”
Nadprogram: tygodnik oraz dodatki dźwię. 

kowe,

" o N  I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405 

Dziś I dni następnych 
, O S T A T N I A  K A R A W A N A "

w potężnym bohaterskim dramacie ameryk. 
W rot. gł.: Jack Kolt I William Powell.

NA SCEN’E rewia w 12 odsłonach: Humor, 
śpiew tańce p. t. „Pf2CZ Z mamkami" z udzia­
łem całego zespołu pod kier. I. Truszkowskiego 
i ulubienicy publiczności Janiny Winiarskiej. 

Tańce i ewolucje u k ł a d n  Melerwila. 
Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr.

Początek o g. 5 pp.. w niedz. i święta 2 pp,

UCI ECHA P2łoł6: ”
Dziś wielki film dźwiękowo-śpiewny

POD DACHAMI 
PARYŻA

z POLĄ ILLE.RY
w roli głównej

Wolska 14Kino dźwiękowe
Dziś ostatni dzień

Najlepszy 1D0 proc. dźwiękowiec 
z M aurice  C h ev a lle r’e m  w filmie p. t.

„Pieśniarz Paryża"
Od jutra PREMJERA najnowszej wersji 

dźwięko-śpiewnej, dramat p. t. 
„ N ie ś m ie r te ln a  m iło ś ć "  

w roli głównej: Caleen Moor oraz Gary Cooper. 
Na pierwszy seans ceny na wszystkie 

miejsca po 1 złoty.

Kino „WISŁA" Jr.kANc'„kl
NA EKRANIE: Epopea lotnicza

„SK R Z Y D L A T A  F L O T A "
i  R o m a n em  N ovarro , A n itą  P a g e .

NA SCENIE:
Przebojowy repertuar artystyczny pod kie- 

) runkiem A. P o łońsk ia -jo .
U w a g a ł Każda 30-ta osoba otrzymuje premję 

1 Początek o 3 pp., w niedzblę o 12-ej’
Na pierwszy seans dla młodzieży dozwolonn j

Redaktor Naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFA N O W SK I. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk. „R obotnika", W arecka  7,


